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hli.-ite A. L o r e 11 e, direz-teur, Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje A dm inistracja za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
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30 centów ort wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Grłosj pu­
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Załączniki do Nowej R efo rm y  (prospekty, cyrkularze, 
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nia iuiejscowycn prenumerat. Naleiytość uprasza sig naprzód nadesłać przekazem pocztowym.

K r a k ó w ,  22 Bierpnia.
Po L i s t a c h  z e  w s i  u raczył nas Czas wczo­

rajszy bigosem hultajskim , przyrządw nym  przez 
■akiegoś „poważnego" kucharza, z u ty tu ło w a ­
nym  „Fałszyw e sądy o G alieyi".

Zbierając owoce w ytrw ałej swojej pracy da­
wniejszej, k tó ra  się w ysilała nad zohydzeniem 
eałego naszego kraju , na tle wypudków lwow­
skich, spostrzegł Ceas zapóżnu to  nieopatrzna 
’ 5 r' robota sprow adziła nietylko n* znien* ~.i 
lżonych „liberałów ", ale i na „spraw iedliw ych" 

konserw atystów  cały szereg zarzutów ciężkich i 
uzasadnionych, dowiedział się nagle. żc ludzie, 
zdała na spraw y nasze patrzący, Pyt»ją z ubo 
Jewaniem: „ Ja k  to do tego doszła Galicya po 
trzydziestu latach autonom ii i w łasnych rzą­
dów?" W ięc dotknięty  tą  apostrofą w najświęt- 
szyeu swoich uczuciach, w oła: „dosyć tego na 
reszcie" i zryw a się do obrony sieDie i swoich, 
w  zapale rozpaczliw ym  rabie n -  prawo i na 
lewo, zw ala wini; na prasę w arszaw ską, z k tó ­
rej w yjm aje  ty lk 0 K uryera Polskiego, potępia 

petersburski i wreszcie wylew a żółć swo 
jfi M  postępowe stfonnictw o galicyjskie, które, 
« ® a j ą c  i a  s o b ą  w p ł y w  w i e k i c h  f i -  
“ u n s o w y c h  i n s t y t u c y j “, całą pracę do­
datnia konserw atystów  pBuło i paraliżow ało.

Rozumiemy bardzo dobrze, że Czas wobec 
zarzutów tak  przykrych , jak  wyżej przytoczone, 
•tracił cokolwiek um ysłow ą równowagę, ale me 
sadziliśmy nigdy, aby staruszek da ł się porwać 
namiętnościom do tego stopnia, żeby aż prze­
kręcał fak ta  i fałszow ał najśw ieższą i doskona- 
r s ^ M zuanfi historyę. Jesteśm y przede

a^°len n ik am i ścisłego ruzum owaoia
n p' ' , " Je“ y " k tó re to  w i . i k i .  i »-

. ^ ^  . . l f t l n 8 o w e  (Ceas piBze w lio.zbieoł » ikjbub pisze w liczbie
tn  W ft l invi? utdu6i stronnictw a liberalne­go w G aliey i?  Czy może T o r „ łybtwo WBaje-
mnych u b e z p ie c z e ń  k ra k o w s k ie , n a jp o tę ż n ie js z e  
ze w szyB tk ich , czy Kasa' o szczęd n o śc i krakow ­
ska, czy  re s z ta  ty c h  b a n k ó w  k tó re m ibanków , którem i dotąd
trzęsie obóz konserw atyw ny przez w ybieranych 
ze swego grona „VcrwaltnngBrathów?“ N ie ta j ­
ną jeBt rzeczą d la  nikogo w G alieyi chyba, że 
cały  ten św iat finansowy, to najsilniejsza twier- 
d ta  konserw atyzm u, to po większej części pe 
P > ° > a heryerow iczów  rozm aitego rodzaju, to 

^ “Jtotouce u siebie pierw szych d tfrau  
ski F ie s ik o w sk i i Leszezy*

3 : T S R ia tiz ć z s #
Ale, przypuściw szy nawet, że lw ow ska K asa

oszctędm śei b y ła  tak  potężną, że m ogła prze 
•wważyć w pływ  w szystkich innych instytucyj

fiuanspwyeh w krają , to zaprzeczyć się nie da, 
d w ie * n T ti0 ^  ”  tym  kie unku trw ało zale­
si ilu w  1 * * ogianiczało się tylko do sto-

v k o n B « r°^ e^ e'1, ®dż w ^ e zrobił ten slawio 
■ - . Waty»m przez lot 25, k iedy trząsł

r łą  autonom ią jrr - ■ i*- ą . , 1* ■ .,7  » rajową i kiedy m iał na  uBługi
lnstytncye finansow e? Oto do-

są brzydkie i niegodne, ale ostatecznie wyście 
rządzili i w y jesteście za kraj odpowiedzialni, 
coście z nim zrobili. W tedy Czas rozdarł szaty 
gwoje i zaw ołał w wczorajszym  artyku le : m yś­
my od początkn istn ienia autonomii mieli jasno 
określony program  polityczny, w ykonać go je ­
dnak  nie mogl śmy, bo nam  przeszkadzało stron­
nictwo liberalne. Ależ to żarty  chyba moi pa 
nowie z Czasu! Stronnictwo liberalne, dawniej 
Błabe w G alieyi, dz ś jeszcze, zdaniom Czasu, 
tak  nieliczne że kra dziesięciu konserw atystów  
przypada zaledwie dwóch „ r a d y k a ł ó w "  (vt- 
de „Listy ze w si"), nie m iało przez la t 20 
z okładem  ndziałn  w Radach powiatowych, ani 
w rządach ogółem i przeciwnie w działaniu 
swojem napotykało  na każdym  kroku na n a j­
większe ze Btrony konserw atystów  przeszkody. 
Każde Tow arzj stwo ośw iaty lu d o w e j, każde 
gniazdo „sokole", każde niem al Kółko rolnicze, 
powstające z inicy-itywy postępowców, było u- 
waż«ne w obozie konserw atyw nym  za objaw 
rewolncyjnych know ań, za bunt przeciw  istn ie­
jącemu porządkow i rzeczy. Kto odw ażył się 
naw oływ ać do pracy nad  podniesieniem  ludu, 
lab kto tę pracę podejm ował, tego okrzyczano 
demagogiem. Ale prąd  czasu powstrzym ać >,ię 
nie da; więc dziś ów pan ze wsi sam pragnie 
o rgan izacji i powołnje do niej w szystkich, bez 
różnicy pochodzenia i stanow iska społecznego, 
argum entuje tak  ja k  pierwszy lepszy liberał, 
potępiany p ized  la ty  25 przez konserw atystów .

Nie mogło być zatem owo działan ie liberał 
nego stronnictw a d la  kra ju  tak  szkodliwem, 
Bkoro, po latach 30, konserw atyści je naślado­
wać usiłują. Z łe  tkw iło  w czem innem , w fa ł­
szywym konucrwatyzmie, który  s ta ra ł się kon­
serwować nie cnoty, lecz przyw ary m inionych 
pokoleń, który pielęgnow ał dalej lenistwo, w y­
grzew ał się po staiem u w słońcu pychy, spu 
szczał się w trudniejszych chw ilach na Pana 
Boga, a w ym agań czasu zrozumieć nie chciał i 
ja k  drugi Jozue słońce w biegu w strz /m j w ił. 
gdy ono od K opernika na fi memencie stało 
niewzruszone.

W ięc gdy znaltź li się tacy, co mieli odwagę 
powiedzieć, że ten konserw atyzm  jest z grunta  
zły i gubi spraw ę narodową, to okrzyknięto go 
rewolueyoniritą, radykałem , Jakobinem , tak  jak 
n iegdyś A ndrzeja Zam oyskiego, kiedy^ się za 
chłopstw em  neUuiooem ujm ował. T dziw ić- uKj 
nie trzeba, że w takich stosunkach zm arnow ały 
się nabytk i konstytucyjne i autonomiczne i że 
w ostatnich latach przyszły  na k ra j k lęski cięż­
kie, praw ie niepowetowane. jSwalać dziś wine 
za to na innych moga ty lko um ysły m ałoduszne 
i słabe charak tery . N ie pomogą też w ykrętne, 
chociażby najw ykrętu irjsze tłóm aczenia, pomódz 
może jedynie sk ru ch ) i mocne postanowienie 
napraw ienia błędów popełnionych przez usilną 
pracę w duchu narodowym , a nie koteryjnym , 
i tego życzym y Czasom  i jego Btronnictwu.

prow adził dc tego, £e do Sejmu zaczęły nap ły  
wać petycye o zniesienie autonomii, że adm ini
siracya. kraju , w rę** h konserw atystów  będą­
ca, okazała _ się nieudolną, że pod jej okiem  dn- 

^ w a ł y  się m epraw .dfow oś H cąy defraudacye 
, owe | Kasie lwowskiej , ie  > tQ gj 
stko .tr fo , konserw atyzm  0luył rJę, e spokojnie 
i całą winę zw alił na liberałów , ja k na hozła
ofiarnego. Gdy jed n ak  i to nie w y u c z a ł o  gdy 
ludzie bezstronni i trzezwo rzocay sądzący nie 
dali się krzykiem  obałam ucić i mówili słusznie:
To wszystko praw da, nadużycia i defraudacy

bumom „Nowej Befomf.
P e z n a n ,  20 sierpnia.

(ProjeU kanałowy a Koło polskie —  Mowa po­
sła Jażdżewskiego. — Decydującą znaczenie g ło ­
sów polskich w 2 czytaniu. — Przyrzeczeń: = M i- 
quela. — Nowe wybory ? Obraz ich w polskich 

dzielnicach. — Nasze szanse.)
(R .)  Koło poUkie stanęło więc w spraw ie ka  

natowej w szeregach opozycj i i pomogło, rzecz

szczególna, w łiśn ie  oba strouaictw om  konserw a­
tyw nym , naszym  największym  wrogom, do Za­
dan ia  rządowi dotkliwej k lęski. Dziwnie się nie­
kiedy uk łada ją  Btosunki parinm entarnt T ak  np. 
tym  razem  zw alczany przez rzad obóz liberalny 
sz e il w spraw ie kanałow ej pod rękę z rządem, 
a p. R ichter, nazyw any opozycyonistą z zaBady, 
był najżarliw szym  rzecznikiem  projektu rządo­
wego. Z drugiej strony Wozecnmocne w Prasach, 
dzięai poparciu rządu stronnictwo konserw aty­
wne niezw ykłą i dziw uą okazało antirządow ą 
energię, donrow adzajac do upadku projekt, za 
którym  zaangażow ało się całe ministerstwo wraz 
z królem , który  przed tygodniem w Dortm un­
dzie tak  siarczystą w ygłosił mowę w obroni- 
tego projektu. R ęka w rękę z konserw atystam i 
ozło Koto polskie, ponieważ naprzód nie miało 
powodu ratować ty le wrogiego nam rządu i  to­
ni, a po drugie ponieważ, jak  to słusznie wy 
kazał poseł Jażdżew ski projektowany kanał 
irodkra iow y bez uw zględnienia wschodnie^ pro- 
wincyi, a mianowicie K sięstw a, byłby dla na­
szej dzielnicy nie pomocnym, ale raczej saku 
dliwym  i pow iększyłby jeszcze i tak  już wielki 
u naB brak  robutnika rolnego, spowodowany 
zam knięciem  gran icy  dla napływ u robotnika 
z K rólestw a Polskiego. N iew ątpliw ie decyzya 
K oła głosowania w tym  przypadku ra?em z kon­
serw atystam i przeciw  rządów , należycie w k ra ­
ju zoBtała zrozum ianą i ogólną w yw ołała apro­
batę. Rząd przekonał się pizy tej sposuuiiości, 
że nie o tleży  lekceważyć i słabego p rz i w nika. 
T ak  ja k  w roku 1893 głosy Koła polskiego w 
parlam encie przechyliły  szalę na korzyść pro je­
ktu wojskowego rządu, tak  teraz w sejmie zde­
cydow ały na niekorzyść kan a łu  dorim undzkiego, 
który stanow ił w ażną część projektu i k tóry  
gorliw ie popierzny by ł przez centrum, przez co 
m iał w ielkie w idoki przyjęcia. Odnt śny p a rag ra f 
przepadł w 2 czy ^ n iu  tylko mniejszością 3 g ło ­
sów. W trzeciem  czytaniu przepadł projekt w ięk­
szą m niejszuśc.ą, ponieważ Bkntkiem wym ijają 
cej odpowiedzi M iąuela centrum przcBiato się 
zapalać do kanału  dortm nndzkiego i skutkiem  
tego w zuaczuej części wstrzym ało Bię od głoso­
wania. Obok Koła polskiego głodowali stanow ­
czo opozycyjnie przeciw projektowi i jego czę­
ściom także śląscy posłowie centrum, w ybrani 
głosam i ludu polskiego, a mian wicie S im ula, 
S tr ł.oda, G iełda, Letocna i in n .. Konserwatyści, 
którym  opozycya posłów polskich bardzo tym 
razem była na rękę, oklaskiw ali w kilku  m iej­
scach opozycyjne w /w o d y  mówcy Koła, co było 
mianowicie w sejmie pruskim  w ypadkiem  bar­
dzo rzadkim . Nie pam iętali oczywiście, że Koło 
p rzyłączyło  się do onozyoyi nie dla pięknych 
oczu konserw atystów . J a k  bardzo rządowi zale­
żało na głosach polskich, w idać to także z skw a­
pliwego przyrzeczenia m inistra M i^uela, że rząd 
przy budowie projektowanego wielkiego kanału  
używać będzie przedewBzybtkiem napływ ow ego 
robotnika polskiego z Królestw a i że gotów jest 
ew entualnie pozwolić n* s ta ły  jego pobyt w 
granicach państw a praskiego aż do ukończenia 
budowy kana łu . To połowiczne przyrzeczenie 
załatw ien ia  tyle ważnej spraw y braku  robotnika 
rolnego, spowodowanego zam knięciem  granicy 
wschodniej dla urojonego „niebezpieczeństw a 
polskiego ‘ nie m ogło zachwiać K oła w jego  
opozycyi, k tóre  też w  trzeciem  czytania znala­
zło się znowu w szeregach stronnictw  antikana' 
łowych.

G j te ra z ?  py tają  ogólnie. Czy naBtąpi rozw ią­
zanie st m u, : z nim  nowe wybory ? W praw  
dzio m inister Thilen zaręczył: Der K anał wird

doch gebautI a kanclerz H ohenlohe i m inister 
M iąuel grozili konserw atystom  niebezpiecznem i 
d la  nich szatkam i odmownego wotum i zm ianą 
Btosunku do nich rządu, lecz zdaje się, że w y­
konanie pogróżki nastąpi później, gdy  sejm  za­
tw ierdzi czekające jeszcze zała tw ien ia  BBtawy, 
dotyczące wprowadzenia w życie w P rusach  no­
wego kodeksu cywilnego, pi zyjętego przez p a r­
lam ent R zesz/. Pon5eważ kodekt pocznie obo­
w iązyw ać już 1 stycznia 1900 roku, więc Bejm 
musi Bię z odnośnemi projektam i przygotow*w 
czerni szybko uporać. Przypuszczają więc ogól­
nie, że rozwiązanie obecnego sejmu nastąpi d o ­
piero w pażdziern>ku. Król i rząd zsnadto Bię 
w tej spraw ie zaangażowali, żeby mogli ustąpić, 
z drugiej strony niema o tem mowy, żeby przy 
obecnym Bkładzie sejmu szanse ponownie do 
niego wniesionego projektu kanałow ego mogły 
się polepszyć Możliwość rozw iązania se mu jest 
więc w ielka, a  nowe w ybory odmienny od do­
tychczasowych przedstaw iałyby obraz o tyle, że 
ap ara t rządow y, k tó ry  dotąd w całem  państw ie 
pracow ał tylko na korzyść kandydatów  konser­
w atyw nych, nakręconoby na inny  num er. Rzad 
cheąe przeprow adzić swój p ro jek t kanałow y 
m usiałby popierać te Btronnictwa, k tóre  za nim 
s i; zdeklarow ały , to jest stronnictw a libe 
ralne. T ak  może tyle znienaw idzony w sfe­
rach rządow ych E ugeniusz R ichter doczekałby 
Bię poparcia Bfer rządow ych przeciw konserw a 
tyw nem u przeciw nikow i kanału .

U nas także nowe w ybory dziwny przedsta 
w ia łyby  obraz. D otąd przeprow adzano je pod 
hasłem  „jedności przeciw  Polakom ", frazeBem 
tym  ubijano oddzielne kandydatury  wolnomyśl- 
nych, wciągano ich do „jednego i zgodnego 
obozu niem ieckiego", a ponieważ śruba wybór 
cza dzielnie pracow a/a na korsyśó konserwaL, 
wnych „filarów państw a i niem czyzny", więc 
żniwo wyborcze zbierali w dzielnicach polskich 
głównie konserw atyści. Toby Bię teraz mu Biało 
zmienić. K onserw atyści m usieliby się starać na 
w łasną rękę o m andaty, gdyż trudno przypu­
szczać , żeby r z ą d , popierając ich przeciw Kan­
dydatom  po lsk im , chciał powiększać konserw a­
tyw ną frondę przeciw projektowi kanałow em n. 
Logicznie rzecz b io rąc , w inien popierać k an d y ­
datury  wolnomyśl n y c h , w najgorszym  razie nie 
popierać an i jedp.yeb ani drugioh, tak jak  w ła 
ściwie być powinno. Tyle jest pe wnem , że w 
razie rozpisania nowych wyborów pod hasłem  
projektu kanałow ego „jedność niem iecka”, jako 
frazeB wyborczy przeciw Polakom , należeć będzie 
do przeszłości. Może nam  s ę w tedy uda w księ 
stwie odbić stracone w zeszłym  roku m andaty 
w okręgu w ągrowiecko-m ogilnickim  i poznańskim  
w iejskim  i obornickim , k tórych obecni reprezen­
tanci konserw atyw n i, u  imo że są landratam i, 
głosowali przeciw  kanałow i. Także w innych 
okręgach, reprezentow anych dziś przez Niemców, 
szanse naBze m ogłyby się popi a wić oczywiście 
tylko w tedy, jeżeli cały  obóz polski będzie Bfor- 
ny i zgodny.

Zaburzenia w Paryżu.
W ynzdarie  anarchistów  paryskich dochodzi 

do n ijw yżsiego  stopnia. Już n ietylko nrzadzają 
zw ykłe zaburzenia u liczn e , ale zniew ażają ko 
ścioły, obraża;nc w najhrutalniejBzy Bposób uczu 
cia katolickiej ludności. To, co działo się w P a 
ryżu w n iedzielę , jest objawem smutnego zdzi­
czenia, a zarazem  św iadczy o wysokipm podnie­

cenia rew olucyjnych instynktów  a paryskiego 
tłum u. Obecna atm osfera polityczna, przesiąknię 
ta  nam iętnościam i, sprzy ja  tego rodzajn w ybry 
kum i czyni je  nader niebezpiecznem i dla repu­
blik i , gdyż wrogowie jej korzyBtać mogą z pa­
nującego pośród ludności w zburzenia , w yzysku­
jąc  je celem obalenia * przynajm niej podkopania 
urządzeń republikańskich. To też rząd powinien 
z ca łą  energ ią  bronić republikańskich insty tu ­
cyj, iiam iąc  w zarodka wBzelkie wrogie repu ­
blice know ania.

Za niedzielne rozrnchy część odpowiedzialno­
ści epada także na nacyonaliBtów i antisem itów, 
uni to bon 'im  w yzyw ającem  sw em  zachowaniem  
się sprowokowali a a t i k l e r y k a l o ą  d e m o n -  
B t r a c y ę  a n a r c h i s t ó w .  D em onstracya m ia­
ła  być u jęta  w ram y zgrom adzenia ludowego, 
ale szał i nienaw iść unioBła tłum y i przyszło 
do krw aw ych bójek i rew olucyjnych zaburzeń, 
których kulm inacyjnym  punktem  było z n i ­
s z c z e n i e  i z r a b o w a n i e  k o ś c i o ł a  św.  
J ó z e f a .

Znany przywódca anarchistów  S e b a s t y a n  
F a u r e  wezwał swych zwolenników w podbu­
rzającej odezwie, zamieszczonej w Journal du 
Peuple. aby przybyli w oznaczonym dn ia , m ia­
nowicie OLJgdaj, t. j. w niedzielę po południu 
na P l a c e  d e  l a  R ć p u b l i ą n e ,  celem u rzą­
dzenia deiuunstracvi „przeciwko antisemicko kle- 
rykalnym  know aniom , a na rzecz wolności". 
Policy* zarządziła  rozległe środki bezpieczeń­
stwa, część załogi została Bkonsygnowaną i gwar- 
dy i republikańska osaczyła plac, aby przeszko­
dzić pochodowi anarchistów  ku nlicy Cha broi — 
w o b aw ie , iż mogłoby to w yw ołać krw aw e 
starcie.

K ilka tysięcy anarchistów  zebrało sin małemi 
grapam i, i rozdawano odezwy, zaw ierające we­
zw anie do w a l k i  z J e z u i t a m i  i m i l i t a  
r y z m e n> Co chw ila rozlegały się ok rzyk i:
„Vive la sociale!u ,.Vive la lib e r ie ..C o n sp u e z  
G uerin!a i ..A  bas la L a l o t t Z szeregów zaś 
n acy o n a liB tó w  i an tiB em itó w , k tó rz y  z n a jd o w a li 
się  w pobliskich k a w ia rn ia c h , w znoB sono o k r z y ­
k i:  „ Vive G uerin!u ive l’ armeeu i „ Mort 
au.r j mf s  !u

SebaBtyan F a u r e  wszedł na podstawę pe- 
mniLa R enubliki i chciał wygłosić mowę. lecz 
poiićya nie pozwoliła na td. P rsyssło  więc du 
Btarcia, i polieya aresztow ała k ilk a  osób. P ierw  
sze te aresztow ania Btały się hasłem  do k rw a­
wej bójki między pokcyą a dem onstrantam i, 
zwłaszcza gdy polieya chciała przeszkodzić po­
chodowi anarchistów  ku  P l a c e  d n .T - 0 n e. 
Komisarz policyi G o u 11 i e r, k tóry  kierow ał 
akcyą policyjną, poraniony zosta d w u k r o- 
t n e m  p c h n i ę c i e m  n o ż a .

Pochód dem onstrantów w yruszył d a le j , leez 
znowu polieya chciała pochodowi przeszkodzić. 
PrzyBsto do puwtórnego starcia, k tóre  przybrało 
o wiele jeszcze groźniejszy ch arak ter. Trzech 
polieyantów poraniono nożam i, Btrzelano także 
a rewolwerów. S rb asty sn  F aure z trz im a tow a­
rzyszam i wskoczył do tram w aju , jadącego na 
Plac R epub lik i, lecz agenci policyi na najb liż­
szym przystanku w ydobyli ich z tram w aju i 
odst iwili do koszar Chateau d’Eau. Tymczasem 
m anifestanci powrócili na P lac Republiki i po 
drodze pow ybijali szyby w dwóch a*k ■»en k la ­
sztornych i w kościele św. Ambrożego.

Część d e m o n s tra n tó w  u d a ła  się przez Fau-

r s .  » * S X ?  r t Ł wulicę Saint-M aur , gdzie *a a id uj'e się 
św Józefa, otoczony ulicami Barboy l Daguerry, 
budząeemi krw aw e wspomnienie kom uny. T'De-

p f .  J l a w i t a .

Na stara nutę...
(Ciup rłalłij.)

u .  ,  III.
h n t .1 u » — Ja^  2 bicza trzasnął. R°"
iu i . .  skończona, ale (Kazański przedłużył Jerzczn n il*i»ń « . . .  r . .M ak*?020 0 dz*e^ J eden. Mało już robił — ale 
„ Blę. P° 8t0PIe» p rzyglądał Bię okolicy i  na'i«tn ~  “ “ygiąaac Bię ozoucy i na

r - n o  m ia ł  w y J e e ^ r w T l  N a 2 ,ł ju tr2
W ieczór bvł "udoZn?e ą uPO-rÓ-- ,  w

zorną herbatę nodanT na .  \  '■ l  a iin i na w erandzie. N akryciem
-‘I  D osi. p n y

— To tak  —  zauw ażył gospsdara — jak  
gdyby w domu, długo zamknięty m, ktoś okno 
otw orzył i w puścił świeżego powietrza.

—  Pan za wiele na tę  świeżość liczy. J a  p a ­
trzę na tę spraw ę trochę egoistycznie. Co 
mnie obchodzi szezęśele ‘złego św ięta —  skoro 
j a  go nie m am ! — aaw ołał z zapałem . Z pier 
wszym świstem  lokom otywy, a naw et przedtem  
jeszcze, napłynie tu fala ludzi, poszukujących 
zarobku, zaroją Bie żydzi, handlarze, i zaw ita 
tak  zwana cyv)lizacya pod postacią szynków, 
gorzałki, piwa, sklepów U gałgznam i - a  wów- 
e ii bądź zdrow i ciszo i poezyo życial

Paw eł Błuchał uważnie.
—  Nie można brać wszystkiego ze strony

u ™  npołykam i*  I W  w f i y T o  " Z -
w ało spokojnie Jrdnei drobiazgi przynosiła d z ieJ-

mm u  I lABIm a • VJ rh • • 6 n a  aziew-
« y n a  drugie safc- D osi. i ustaw iały  je  n .  stole.
i ó» h -Wle nie ? ?rZ®Pychu. •■rzeciwnie tu 

ówdzie przeglądu!0 ubóstwo; , j e czystość i

łomu jłk iŚ  UD°Bity 8’ę W °*łej atmo8ferze
J -n o w ie  rozm awiali °  przyszłej gtaeyi — 

gdzie mi*. Btanąć, ja k ą  będzie.
1 'wsiedli do herbaty  i podwieczorku. Powiew 

od Taśm iny i stepu przyoosił z ogrodu 
eor»2 nowe fale zapachów 

"daw ało  się, że w okół grała jak aś muzyka 
watury, której n ik t nie słyszał, chociaż czuli 
„Jj*y 8cy > a harmonią swoją, pełną Bpokoju i 

k o ły s a ć  duszę.
ci

p  *   — --t*
a*Jeł i Dosia byli ogrom nie uradow ani, gdy 

w "i?- że stacya koltiow a może stanąć
w Pobliżu Zielonego futoru.

do

ujemne-' -  odezwał się- Życie ~  to rzeka. Ona
płynąć musi: wzbierać wylewać zmieniać ko­
ryto  -  w yschnąć wreszcić. C*yż zar k łe  cywi- 
lizacye -  jeżeli o zaniku możnn mówić na se- 
ryo -  nie sa podobne do w yscjłych  łożysk 
wielkich rzek ? Są, panie, są...* m y ^ 182 PŁ-
ciągnął — że rozlew ająca rzeka tylko n is r—y 
Nie, ona użyźnia także. Z tym tłun i.m  nowych 
ludzi, którzy  zaleją nasz ką t stepowy, przyj J  * 
także nowe m yśli, świeża, inna fala życia.

N ag ły  zwrot w rozmowie zainteresow ał (Kazań­
skiego. PrzeBtał pić herbatę i słuchał.

—  Przecież teraz dzienniki wBzędzie docho­
dzą — w trącił.

— Ale nie wszędzie dochodzi praw da za po­
mocą druku. Czasem d ruk  służy tylko na to, 
ażeby praw dę ukryć.

Inżyn ier spojrzał na mówiącego. Blada, ste 
ran a  tw arz starca była spoko ną. Chwilkę trw a­
ło milczenie. W zrok ich śród tego milczeni i 
spo tkał się — porozumieli się.

—  Do nas zaw ita żywe słowo... P an  nie u- 
w ierzy, co to znaczy, bo pan  ciągle z ludźmi

Bię stykasz, ale m y... My albo nic nie słyszy­
my, albo głuche echa w łasnych myśli.

Rozmowa urw ała  się.
Paw eł w ychylił csiatn i L --* t herbaty-
— C»y nalać tatkow i -  odezwała

•ię Dosia.
—  Proszę eię, moje dsiecko.
Olsaański zapatrzony by ł w przestrzeń. P a ­

trzy ł na ogród i kw iaty, —  zdaw ało się bez­
m yślnie, tak , że przed oczyma jego ty lko plam y 
różnobarwne m igrły

—  T ak... pan maBz racyę — odezwał się śród 
ciszy.

Słowu te przełam ały  lody; w rozmowie za­
panow ała w iększa szczerość i zaufanie.

—  Ale jeżeli o żywem Błowie mowa, to, do­
praw dy, czasem tak dobrze nie słyszeć go

P an  udajesz starego — rzekł z uśmieche i 
gospodarz, —  jeżeli o nas chodzi ty lko, wiem, 
że bez żywego słowa obejść się mo» na, ale są 
rzeczy i spraw y dla nas zbyt drogie -  m yśli­
my o nich, mówimy... potrzebujemy cudzego 
słow a, ażeby się wzmocnić, ażeby m e upaść na 
duchu. P an  nie wiesz, cn ttf znaczy być uda 

odciętym — me mieć kołorw anym  od św iata, - 
siebie nikogo, kogoby można było s p y ta ć  z ca­
łą  otw artością: co t a m  słychać 1
ś lą ?  Czy iuż żadnej n a d z i e i  me m a r

(Kazańskiemu powoli r o ^ r ^ ł y  się; oczvja 
szklić się poczęły; ból uczuł, btóry .
pnął w głębi, V  tw arz ^aw łe °v ła  spokojna, 
blada, z wykutym  na niei wyrazem  b i e l  
Zrozumiał teraz, dlaczego starcowi potrzebne 
było żywe słowo: on bał się stracić Nadzieję 
1 . l i -  -A .i .łn  »  dyskusyl. S iedziała

Wtom głowy podniosła, n*ała«hu;ąe. 
_  Tatki —

zaawaJy n
-  W  kłoś p » w ech8* -

Dosia m e b ra ła  udziału w dyskusyl 
m ilcząca i zasłuchana w śpiew słow ika, * ł° ry 

i w gęstw inie bzów i jaśminów rozpoczynał kon- 
! uert wieczorny.

W ewła i przez drzwi od w erandy a a  drugą 
stronę domu ua ganek poszła. Istotnie, przed 
gankiem  sta ła  bryczka podróżna, w parę zmę­
czonych koni zaprzężona, a w tej chwili, kiedy 
Dosia we drzw iach uknzała się, w ysiadał z niej 
ja k iś  niew ielkiego wzrostu staruszek. P rz y w ia li 
się Berdecznie, jak  ludzie, którzy Bię daw no i 
dobrze ze sobą znają.

—  Jest ojciec? Zdrów?
— Jest -  zdrów. Mamy gościa —  inżynier... 
S taruszek, zdejmując z siebie burkę, w k tó ­

rej przyjechał, na  dziew czynę spojrzał badaw ­
czo.

—  Gość? To rzadki p tak  na  futorze.
Nie czekając na odpowiedź, poBzedł na w e­

randę.
— Kopę l at ju ż  ciebie nie w idziałem  — rzek ł 

Paw eł, w itając przybyłego.
—  Kopę ja k  kopę, ale —  daw no.
P rzedstaw ił nieznajom ych.
Po chwilce obojętnej rozm owy, Paw eł ode­

zw ał aię:
“ “ W iesz co radzę, ażebyśm y poszli do

saloniku — tu chłód, no, p raw d a?
Istotnie, chłód się czuć daw ał.
W eszli wszyscy do pokoju. S tarzy szli przo­

dem. Olszai ski o k rok  za nim i został z DoBią, 
k tó ra  " ik lan k ę  niedopitej herbaty  ojca wzięła 
w jeduę rękę, a koszyk z pieczywem w dragą. 
Rzucił się do koszyka i praw ie z rak  je j w y­
rw ał. S tarzy ju ż  za drzw iam i zniknęli.

— P an  mówił o budowie stacyi w pobliżu — 
odezw ała się, ażeby coś powiedzieć — od kogóż 
decyzya zależy ?

—  J a k  się pani zd aje?
— Nie wiem.

—  Od pani.
Zdaw ało się jej, że ktoś na n ią  b ryznąj wrza 

tkiem , tak  nagle uczuła gorąco w twar«>
—  Co pan mówi! — zaw oła ła  na  pół z obi 

rżeniem , na pół ze zdziw ieniem

n POtk0j u' Już  by ło 8Zaro -  ciemn P -iw ie . C ieszyła się z tego ogrom nie, bo zdi
w ato się jej, że w szyscy na nią pa trzs.

Z araz św iatło  podam  — rzek ła  i wyBzf 
D ługą chw ilę m e przychodziła  —  umyślnii

żu ła jak iś  niepokój, k tó ry  ją  ogarn iał. S u ł  
z lam pą zapaloną w ręk u  i bała się wejść. Zi 
panow ała w reszcie nad  sobą i weszła.

—  Moje dziecko, nalejże p. Piotrowi h erba tj
— W tej chw ili, o jc - e .. już m yślałam  o teno 
N aw róciła  do drzw i, prow adzących do we

randy.
O lsaański zerw ał się.
— Pomogę pani —  dobrze ? — N ie mu j< 

szeze nie zdołała odpowiedzieć, gdy  się znalai 
n rz j niej. Na ezem m iała polegać jego pomoc 
Nie w iedział tego —  chciał ty lko  być przy nie 
mówić, dotykać tych przedm iotów , k tó rych  on 
dotykała

— No i cóż tu  pan  będziesz rob ić?  —  odi 
zw ała się żartobliw ie.

Spojrzała do ru ry  od samowara.
Ogietf gaśn ie... tu  trzeD a  B ankę zawołać.
Fum  myBli, i e  j a  do sam ow ara dmuch* 

nie umie N ie potrafię herbaty  zrobić ? Dłużi 
ja  w sam ow ar dm uchałem , niż H anka, a he 
batę od ty lu  la t gam robię...

,F °rw a ł Bamowar i trzym ając oburącz u  pi 
w ietrzu, dm uchał tak  zawzięcie, że aż iskr 
spodem w y la ty w ały  przez otwory. W ło»y m 
się roztrzepały , tw arz rumieńcem nabiegła, oci 
n ab ra ły  b lasku niezw ykłego.

— Dosyć, dosyć! — w ołała Dosia — bo pa 
w szystk ie węgle wydm ucha. (C. d n.)

k
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m onstranci w yłam  J i  drzw i kościelne i w targnęli 
do kościoła z okrzykam i : „Precz z k lecham i!“ 
„Niech żyje an arch ia !“ Część rzuciła aię do gió 
wncgo ołtarza, inni do boeznych o łtarzy . P o n i­
szczono ornam eniacye i figury, porozbijano p a ­
szki z ofiarami na k o śc ió ł, znieważono hostyę; 
a potem powyciągano ław ki i konfesyonały na 
ulicę i podpalono.

Dem onstranci praw ie bez przeszkody mogli do 
konać tych św iętokradzkich czynów, ponieważ 
polieya b y ła  zajęta tymczasem stłum ieniem  z a ­
burzeń na płaca R epabliki. Sprzęty  kościelne 
p łonęły  jaż na ulicy, kiedy pojaw iła się po li­
eya ; ugaszono pożar i rozproszono t ła m , pr» y- 
czem aresztowano 33 osoby.

Podczas gdy na placu de la  Republique po­
rządek wkrótce przywrócono, panow ały niepo­
koje aż do późnego w ieczora w okolicy ulicy 
Cbabrol, zw łaszcza zaś na bulw arze Magenta. 
Gromady wyrostków  ciągle usiłow ały  przerwać 
kordon policyjny k tó ry  zam knął ulicę Chabrol. 
T łum  zgasił la ta rn ie  i zabrał się do staw iania 
barykady na bulwarze Sztrasburskim , używając 
do tego kam ieni, które tam  były  złozone dla 
brukow ania ulic. Ogromnemi śrubami, k tóre tam 
się znajdow ały  i m iały służyć do umocowania 
szyn tra m w a ju , ekscedenci bili polieyantow 
i wielu zranili ciężko. O trzym aw szy ze strony 
gw ardy i posiłki pulieya odparła  dem onstran 
tów, zraniw szy bardzo wielu. M ów  i, że odnio 
sło rany przeszło trzysta  osób. Szpital L am o i-  
s:erc jest przepełniony i musiano rannych umie­
szczać w innych szpitalach. Gdy prefekt policyi 
Lepine zjawił się na dw orca kolei W schodniej, 
p ad ł w bliskości sti zał, wym ierzony, jak  się 
zdaje, w prefekta. Spraw cy nie ujęto. Ogólna 
liczbu aresztow anych wynosi 130. Na pierwszo 
rzędnych bulwarach dow iedziała się publiczność 
o dcm onstracyacb d ipiero z dzienników  i tam 
panow ał zw ykły  ruch niedzielny. Skutkiem  tych 
zajść przeciw ko Scbastyanow i F a u r e o w i  i 
czterem  osobom rząd w ystąpi z procesem k a r­
nym o Dunt i usiłowane m orderstwo. Innych 
uczestników  prokuratorya oskarży o kr.iaz eż, 
w zniecenie pożaru w kościele i w zyw anie do 
zbiegowiska.

iułes Guerin w Galicyi.
Bohater z ulicy Chabrol w P aryżu , schylko 

wy don K issot, staw iający butnie czoło prze- 
m agającej sile policyi francuskiej, ja k  się z 
w iarygodnego dow iadujem y źródła, je s t pewne 
go rodzaju rycerzem  przem ysłow ym  na w ielką 
skalę, k tóry  swego czasu grasow ał także w G ali­
cyi, ziemi błogosławionej d la  tego pokroju lu 
dzi. Do Daszoj ściślejszej ojczyzny sprow adziła 
go gorączka nafciarska w owych czasach, gdy 
poszukiwacze milionów napływ ali grom adnie 
z w szelkich stron św .ata . Gdy jednak Anglicy, 
A m erykanie i Niem cy uczciwą i żm udną pracą, 
w połączeniu z wielkim  nakładem  pieniężnym  
starali się p rzy jść< w posiadanie milionów, po­
m ysłowy a spry tny  Francuz it>oą obrał drogę.

Monsieur Jules Gucrin zjaw ił się w Galicyi 
w roku 1887 jak o  przedstaw iciel paryskiej fir­
my Sociite Jules Guerin et Comp. i naoył dla 
niej tereny naftowe w Libuszy, będącę w łasno­
ścią hr. Skrzyńskiego. Cenę kupna Btanowiła 
pokaźna suma 300.000 f  anków , a ty tu łem  za­
datku  otrzym ał sprzedający 50 000 franków . 
P ierw szą czynnością nowego w łaściciela było 
odpowiednie urządzanie rezydencyi swej, posta­
wienie jej na stopie, w zbudztjąraj zaufanie i o- 
tw ierającej s z e r o k i . . .  kredyt. U zyskanie k red y ­
tu nie stanowiło zresztą trnduuści dla człowie­
ka. k tóry  um iał zaimponować otoczeniu, kup 
com i fabrykantom . To ttż  w krótce skrom ny 
dcmek m ieszkalny w L.buszy, nazw any szu­
mnie Palais Guerin, z ipelnił się przepysznem i 
meblami, dyw anam i i wszelkiego rodz-ju  zhy- 
tkownem i przedm iotam i. Pan Guerin zjechał do 
K rakow a i zaw iązy w ał obszerne stosunki, po­
m iędzy innem i z przem ysłowcem , panem E., 
którego obdarzył swem zaufaniem i pow ierzył 
mu dostawę mebli, sreber i t. p. Z ałatw iw szy 
się z ekw ipow aniem  „pałacu“ , p rzystąp ił p. 
Gucrin do w łaściw ej pracy, to jest do kopania 
nafty systemom kanadyjskim . Pi zedewszystkiem 
sprow adził potrzebne m aszyny w iertnicze i na 
rzędzia, nie krępując się w cale wysokością k re­
dytu. i ostatecznie ro?począł wiercenie —  nie­
zbyt jednakże  głębokie. G dy bowiem „psuć się 
poczęło w duń8kiem państw ieu, a skutkiem  te 
go. naciskany z wielu stron p. Guerin uznał za 
stosowne n lo trić  się —  wyszło na jaw , że ca 
łe  wiei cenie polegało na grubej bladze. N aj­
głębszy szyb m ierzył zaledwie 30 metrów g łę ­
bokość.

Tajem nicze zniknięcie p. G uerina rzuciło po 
płoch na j r g i  wierzycieli, wielu ludzi straciło  
znaczne sam y, a obdarzuny zaufaniem  speku­
lan ta  p E  w Krakowie, z w łasnej kieszeni po- 
k r  ć m usiał Lu zne rachun* Nic nie pomogły 
urgensa i groźby skaig , w ysyłane pod adresem 
Socićte Jules Guerin w Paryżu, mającej tamże 
głów ną siedzibę, aż wreszcie razu pewnego na­
deszła biobowa wieść, żc księg. Tow arzystw a... 
spaliły  się, a skutkiem  tego żadna potęga świa 
towa nic była w stanie rozświetlić tajem nic fi­
nansow ych operacyj upadłego Tow arzystw a.

I zaginął ślad o panu Guerin —  aż wreszcie 
po latach dw unastu rozbujałe tiakta dreyfasow- 
skiej ag itacy i w yrzuciły  na brzeg aferzystę z 
Libuszy. P ortret jego , umieszczony w jednem  z 
pism 'w iedeńskich, przypom niał jego ryay tym, 
którzy kieszenią w łasną opłacili j"g o  naftowe 
„spekulacye“ . Jednem u z tych panów zawdzię­
czam y w iązankę wiadomości o osław ionym  bo­
haterze z ulicy Chabrol.

Kartki z widokami.
L i n d a n ,  14 sierpnia.

N iem a diwś ebyba ką ta  na świecie, któregoby 
nie nwieczoiono na „kartach z w idokam i" i nie 
ma dziś nikogo, k tóry  choćby się o dwie mile 
ze stałego m iejsca pobytu oddalił, bliskim swego 
serca i znajomym k artek  z w idokami nie posłał. 
Nie dziwcie się zatem , łaskaw e czytelniczki i 
czytelnicy, że oddaliw szy się o parę kroków za­
ledw ie od g ran .c  A ustryi tych k ilka  kartek  
z w idokam i do W as w ysyłam .

Czynię to z tern w iększą otucha, ile z „frem 
denbuebów" w  hotelach ani na lekarstw o nie 
wyczytałem  ani jednego nazw iska osobnika przy­
byłego z A ustryi, a już zgoła z Galicyi. Myśla­
łem sobie tedy —  karły  z w idokiem takiej miej 
8cow< ści —  to dla zawodowych zbieraczy tern 
w iększą Wędzą m iały wartość.

Nie spełniłbym  dokładnie swego obowiązku, 
gdybym  choć w k ilku  rysach nie naszkicow ał 
podróży z W iednia do L indan, ze względu na 
„ak tu a ln o ść1 w ydarzeń, jak ich  byłem  św iad­
kiem.

W yjechałem  z W iedn a rano o godzinie ósmej 
pociągiem pospiesznym. N ie potrzebuję dodawać, 
że Wyj pełn iu teńki. Podróż w skw arze słone­
cznym przez dzień cały, przy szalonym  ruchu 
turystów  z „R tlcksackam i" na każdej stacyi, 
mimo cudownej okol.cy począwszy od „Geruuse" 
aż do IanBbracku, nie należy do przyjemności. 
Nie radzę też nikom u, k tóry  już zna okulice, 
tego pociągu używać. W ym altretow any zjecha­
łem  wreszcie wieczorem do Innsbrucku  z pół- 
godzinnem spóżuieniem.

Na dworcu zgiełk  nie do opisania, tłum y lu ­
dzi, las bagnetów i pióropuszów żandarm skich 
Byłem przekonany, że jak iś niebozpieczny euro­
pejskiej sław y rzezim ieszek jechał ze mną w po­
ciągu i że jemu ludność w Innsbrucku  wraz 
„m u den Spitzen der B ebbraen" (w tyra wy 
padku „szpico" należały  do bagnetów ) tak  w spa­
niałe  zgotow ały przyjęcie. Po chw ili dow iedzia­
łem się, że dnia tego odbyła się w Innsbrucku  — 
szanow ny pan prokurator pozwoli, że o tym  po­
litycznym  fakcie wspom nę w niepolitycznym  
liście —  nProte8tversam m langu przeciw wpro­
w adzeniu p o d a tk i od cukru „na podstaw ie" pa- 
rag rsfa  14.

Ohznajomiuny ze stosunkam i „pak ier", setny 
chłop, utorował mi drogę przez tłum , rozpycha­
jąc na lewo i n i  praw o każdego, kto m a sta ł 
w drodze z iście tyrolską uprzejm ością. W ten 
sposób w ydostałem  się na ulicę. Tu mniej w ię­
cej tak i sam widok. Znowu tłum y ludzi i zno­
wu „die Spitzen". Wobec tego postanowiłem  
stanąć w hotelu tuż obok dworca kolejowego, 
a jest ich chw alić Fana Boga k ilka.

W padam  do najbliższego i proszę o pokój. 
„B>ite, haben Sie Zimmer beste llt?"  — pyta  
mnie portyer, trzym ający w garści pęk telegra­
mów, widoęznie zamówienia. „Selbstverstaad-
lich" —  odpowiadam . „Fttr welchen Namen ?“ __
indaguje dalej cerber ze z łoc istjm  galonem, a ja  
ciągle spokojnie odpowiadam ; „K ok ans W ien". 
Ceróer szuka i nie może takiego pana znaleść. 
„Bedbuer —  powiads, — ist nieht d a l" .

A ja  na to rezolutnie: „Das ist Sache der 
Post, das Sriet wurde L uen w ahrscheinlich we 
gen des grossen Frem denandraugen, der heutc 
hier herscht, n o  e h  nicht zugestellt sein. Sie 
w erden ihn g e w i s s  bekom m en".

„D as ist ao g lich , also Bitte Zim m er Nr. 79“ — 
odpow iedział cerber. O detchnąłem  spokojnie i 
w lazłem  do windy, gdzie się dopiero serdecznie 
uśm iałem  z Niemca, którego na podstaw ie p a ­
ragrafu 14 wziąłem  na kaw ał.

Muszę bowiem dedać, ze byłem o s t a t n i m  
gościem, k tó ry  tego wieczoru w moim hotelu 
znalazł pomieszczenie, a zapewne i jedynym  
człowiekiem ŵ  całym  Innsbrucku, a może i 
f  A ustryi, którem u parag raf 14 przyniósł wi 
doczaą korzyść.

N azajutrz mogłem skonstatow ać, i r  protesty 
d rg a ły  jeszcze w pow ietrzu, a naw et tu  i ów­
dzie „szpice" b łyszczały  w powietrzu. S tarałem  
się zatem czctuprędzej opuścić granice naszej 
A ustryi i najbliższym puciągiem odjechałem  do 
L i n d a  u. W idzicie zatem Szan państw o, że 
przezacny p arag raf 14 i na podróżujących swój 
w pływ  w yw iera. Zaznaczyć mi w ypada, że 
i Dornbirn i w B regencyi natrafiłem  na „Pro- 
testyersam m lung".

I lindan je s t to prześliczna w jeziorze Bodeńskiem 
położona w ysepka —  mostem kolejowym i d ru ­
gim dla pieszych, połączona ze stałym  lądem. 
W cale po k .zn y  port z wieżą św ietlną, piękny 
bulw ar wzdłuż portu z Tedem hotelów wcale 
pięknie zbudowanych, dokoła w dali łańcuch 
gór, których szczyty n ikną w obłokach.

W łaściw ym  portowym miastom ruch okrętów i 
nerw ow e k rzątan ie  się ludzi uzupełniają -bar 
dzo m iły obraz tego szczególnie położonego mia 
steczka.

N ietylko położenie, lecz i stosunki w Lindau 
są szczególne.

•siby to miejsce kąpielow e, niby s ta c y i przej 
ściowa, dla w szystkich, którzy z Niemiec i po 
wielkiej części z A ustryi w ybierają się do Szwaj 
caryi. Podobnie jak  Zurych, od ktorego tem się 
różni, i e  podczas gdy w Zurychu w,hotelach, przy 
obiedzie, na  spacerach spotykasz publiczność 
m iędzynarodową — to L indau — przynajm niej 
w sezonie kąpielowym , je s t miastem „ m i ę d z y -  
n i e m i e c k i e m u  Gdzie Pan Bóg jakiego pod­
różującego N .em ej stw orzy ł, ten pew nie do 
Lindan naciągnie.

Nie wiem, ozy też jest drugie m iasto, w któ- 
rem by m ożra, tak  dokładnie przypatrzeć się ich 
zwyczajem  i obserwować ich właściwości i za­
chowanie się.

Do tego rodzaju spostrzeżeń, daw no to do­
świadczyłem, najlepiej się nadają  table d’hóte. 

Niemcy m ają przysłow ie: Sage m ir, m it w e n  
Du umgehut und ich sag’ D ir, w tr  D u bist. Na 
podstawie dośw iadczeń table cFhotowych w roi 
nych krajach , sparafrazow ałbym  to przysłowie, 
zwłaszcza w zastosow ania do odgadnięcia na­
rodowości w ten sposób: 2 a ig  m ir wie du isst 
und ich sag’ Dir, wer Du bist.

Zostańm y zatem przy  table d’bóte.
N a zew nątrz sala jadalna , jak  zresztą w du 

żych hotelach, z typowem urządzeniem . U de­
rzy ły  mnie ty lko  m ajolikowe doniczki z pa l­
mami na stołach, n iezw ykłych rozm iarów.

Dzwonek o godzinie lj>\ w zyw a do obiadu.
Gdzie indziej, tak  samo.
Goście zaczy ia ją  wchodzić i w net się prze­

konują, że odtąd ju ż  inaczej.
Podróżąjący N icn .ee , stanowczo inaczej w y­

gląda, aniżeli każdy inny podróżujący Europej­
czyk. T ak ie  sobie jak ieś  dobiersją kostyum y, 
takiego koloru i kroju, ie  robią w ra ien ie  sęka­
tych pniów lub z chleba razowego ulepionych 
ludzi.

Sanie ci tedy na salę, jeden za drugim  sę­
k a ty  Niemiec, z ogorzałą, spoconą gębą, oku­
rzony, z torbą na plecach i okutym  w szpic 
kijem.

W szystkie te „przyrządy podrozne" ciskają 
gdzie badż na fotele, k znany, stół z dz iennika­
mi i siadają  do sto/a.

Pierw szy ruch, p-aw ie każdego z nich, gdy 
usiądzie przy stole jest r ę k ą  po spoconej tw a­
rzy i pd czuprynie.

D rugi tą sam ą reką do talerza z bułkam i 
z którego zw ykle k ilk a  ściąga, zanim natrafi 
□a przypadającą m a do sm aku N astępuje skrzę­
tne zajadanie bułki, przyczem każdy z nich 
uspakaja się do tego stopnia, że zdaje się, iż 
bez obiadu w stałby od stołu, gdyby się tej bu ł­
ki dostatecznie najad ł.

Nareszcie rozpoczyna się obiad, trw ający tu 
przeszło dwie godziny, a to li tylko dzięki ocię­
żałości i niezgrabności tutejszych garsonów.

Pozwólcie, że nw agę swoją odwrócę od ja d ą ­
cych Niemców, a zwrócę ją  samemu objawowi. 
N adm ienić eheę tylko, że przew ażna część ucze­
stników  objadowycb, używ ających nożów zam iast 
widelców, w yglądało jak indyjskie nożołyki.

Menu, znowu niby takie, jak  zwyczajnie przy 
table d’hotach

Rosół, ryba — je .zczc uszły, lecz m dło mi 
się zrobiło, gdym  się dostał in u e d ia s  res tego 
jadłospisu.

Trudno tak ą  potraw ę przeczytać i zrozum ieć— 
a zlituj się Panie —  gdy ją  przyjdzie zjeść.

Czytasz n. p. „ S c h m o r r b r a t e n  m i t  
S p i l t z l e "  i mydlisz bracie, że dostaniesz p ie­
czeń wołową, lu b -h u za rtk ą  ze smażonemi k a r­
toflami, a tn  ci jedzie rostbanf najzw yklejszy 
w świecie, praw ie zupełnie surow y, bo krew  
miejscami z niego cieknie, z kluskam i, w szy­
stko to w gęstym  słodkim  sosie, mocno podej­
rzanej konduity  i nie znanego pochodzenia. 
I tak  dalej z g racyą, aż do iegam iny, k tóra 
znowu je s t w yraźnie słodkim  sosem, bez nicze­
go. Brrr!

W ybierając się do takiego obiadu, g ragnąłbym  
b y ł najprzód pożegnać się z żoną i dziećmi, jak  
przed w yjazdem  do północnego biegana.

Swoją drogą o biegunach wspominać, z oka- 
zyi podobnego objada, jest —  ja k  mówi Z a­
głoba —  „niepolitycznie"....

T yle, co do j a k o ś c i .  Ilość zasługuje rów­
nież na w zm iankę, bo i pod tym  względem  „a 
nich ira c z e j“ . Zw yczajnie przy  table d’hotach 
tylko tc potraw y podaje się odpowiednio na 
kaw ałk i pokrajane, k tóreby zresztą trudno było 
gościowi dopiero przy stole na półm isku ukro ić, 
jak  n. p . drób, pieczenie. Tu w szystko nietylko 
dzielą —  lecz p r z y d z e l a j ą .

I  tak  rybę, zam iast całą, wnoszą na pół 
m isk d , podzieloną form alnie na atom y. K u ­
charz - m atem atyk, tak  ją  grzecznie podzielił, że 
dla każdego gościa przypadł jed en  tak i atom. 
A ponieważ Niem cy byli przy apetycie i w ido­
cznie sam i tego podziału uznać nie chcieli, 
przeto kelner, gdy przyszedł do m nie, zaprezen­
tow ał rai fragm ent rybiego ogona, leżącego sa ­
motnie na dużym półm iska.

Śm ieszne to zjawisko, lecz śm ieszniejszą zna­
cznie była m ina mego sąsiada, k tóry , logicznie 
rzecz biorąc, m usiałby chyba pułnąó.... pół- 
m isek. .

Podobny epizod w ydarzał się przy  każdem  
daniu .

Olbrzym ie nauzy, p jm iędzy  jednem  a drągiem
aaniem , spo<(Jk!'i#»n«. w y u » M  i - i  ^e^ein . ilu
traw na atomy, wypełniają aczestnicy ÓDiada, 
rozmową.

Zdaw ało mi się dotychczas, łe  dyalek t szw aj­
carskich Niemców, chrapliw y i skrzypiący, je s t 
w ogóle najobrzydliw szy. Te z&b, jaz ie  tu sły 
szałem , tych ró inych  Niemców z Ulm, Sztut- 
gartu , Pforekeimu i Bóg wie skąd , jeszcze jest 
brzydszy. Tym  mowa z gęby jakoś wycieka, 
ja k  woda ze stare j, zardzew iałej, dziuraw ej 
rynny .

W śród tak ich  okoliczności, m ołna sobie wyo­
brazić, że byłem ' szc» śliw y, gdy się ten objad 
skończył.

D rugiego j u ł  nie jad łem .
Od trzeeh dni dręczą mnie szalone kurcze żołąd­

kowe, a ponieważ służba je s t w yszukanie gru- 
b iańska i Sam właściciel nie bardzo grzeezny, 
przeto leżę w  hotelu i nie wiem, co się zę mną 
stanie. Gdybym  — co nie daj Boże —  zginął, 
to proszę W as, o skrom ny nagrobek z n aitę- 
pu jacy w  napisem : ■*

T n j a d ł ,  a przejadłszy się w alecznie przez 
c a l e  m e n u ,  zg inął m ężnie po kró tk ich , lecz 
strnsznyeh cierpieniach. ko k .

K R O N I K A .
H r a a i * .  23 sierpnia. 

Zapomogi dla rękodzielników, z odsetek od
fondaoyi ś. p. ks. Jana Soltindi«st& dla podupadłych 
rękodzielników krakowskich udzielił prezydent p 
Fnedlein jednorazowe aapomogi po 100 ałr. naatę 
pnjąoym rękodzielnikom: Cepnrskicmn Janowi, Cic 
Ali Józefowi, Elgictowi Janow i, Twardoszowi Mar 
Ginowi i Urhańocjrkowi Paw łow i, majstrom szew 
skim ; Hałac ńsL.omu Eustachemu, introligatorowi; 
Ignaaaewsaiemu Feliksowi, kowalowi; Oiiwic Pio 
trow i, tokarzow i; Pałasińskiemu F eliksowi , stola 
rzowi.

Pierwsza słowiańska wystawa ilustrowanych
kart pocztowych, która otwartą zostanie w Krako 
wie dnia 36 b. m. przez prezydenta miasta p. J. 
Fricdlcina, zapow.ada się niezwykle zajmująco. Ob 
szerne salony di wnego magazynn Rajala przy linii 
A-B pod wprawnym kierunkiem artysty malarza p. 
Fmbijańskiego, dra Samida i inżyniera p. Kolmasa 
pomieszczą szeregi kiosków gustownie ozdobionych. 
Nader liczne kolekcye nart czeskich i polskich na 
kładcou lub nmatorów zbieraczy pokryją pstrą mo 
sajką ściany sal. Szczególnie pięknie prezentować 
się będa okazy egipskie i tureckie. W dolnej hali 
urzędzony będzie wspaniały wwtybnl i akwsrynm, 
wejście zaś do górnych sal wykrojone będzie w ol 
brcymich rozmiarów korespondentce z widokiem 
Wawelu i Hradezyna. Obszerna sala na 1 piętrze 
pomieści bnfety i estradę dla orkiestry koncertują­
cej. Tu nadmienić należy, ic  p. Janigowa lokal na 
wystawę odstąpiła komitetowi bezinteresi wnie, prze- 
zisozająe czynszową należyto4* na cele dobroesyn- 
ne. Do kemketn sędziów wystawowych i jnry  kon­
kursowego i  uproszona: arty tów-malarzy p. Jacka 
Malczewskiego, L cuia Wyczółkowskiego, Stanisła­
wa Tondona; z techników p. Teodora Talowskiego 
i Tomasza Kolm ana, nadto członków zekcyi arty­

stycznej, p. Stanisława Fabijańskiego i dra Adama 
Szmidt.

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię 
knych nadeszły: Batowakiego „Handlarz dywanów", 
„Do Wiidotków", „Spotkanie ranionego Km>**icau, 
„Michaiko", „Wjazd Tatarów do Lwowa", „Śmierć 
Janusza Radziwiłła" i „Pojedynek Kmicica z B >- 
gobławem"; Boździechy Józefa „Martwa natura"; 
Dąbrowskiego „Wieczór zm ow y", „Pora -zek", 
„Po zachodzie", „Noc", „Przed wieczorem" „Z nad 
jeziora Como", „Nad wieczorem", „Po zu h dzie". 
„Moczary", „Gra brzóz" i „Nimf* leśna"; Dulę- 
bi.nki „Czyt_jąca"; L istw ieza „Pozwólcie małym 
do mnie przyjść"; Ozunia „Tęsknota", „T-jemai 
ca" i „Po a* siedmioma góram i, po za siedmioma 
rzekami"; SołeBzyńskiej „Śmierć na kwiatach"; 
Steinibarga „Opuszczona"; Szczepańskiego „Cztery 
krsiohrazy".

Tr&nslokacya wojsk załogi krakowskiej nastąpi 
wc wrześuiu. Trzeci batalian 13 pnłkn piechoty, 
który sta ł dotąd w Bielskn, przybędzie do Krako 
wa, dragi batalion 56 pnłkn (* Wadowic) i jeden 
batalion 20 pułku (z Nowego Sącz*;, również przy 
będą do Krakowa, a na ich miejooe wyjdzie do 
B'eleka czwarty batalion 13 p. p., do Waduwic 
trzeci batalion 56 p. p., a do Nowego Sącza trzeci 
batalion 20 p. p.

Manewry załogi krakowskiej rozpoczną się jn 
tro. Wbzyatkie pułki jntro wyruszają. Dnia 7 wrze 
śnia odbędą się końcowe manewry w wozach pod 
Bielskiem. Dnia 11 września powróci wojsko do 
Krakowa.

Z teatru. Orgsnizacya artystyczna nowej sceny 
pod nową dyrekcyą została tak ukształtowaną, ic  
kierunek artystyczny objął dyrektor Kotarbiński 
reżyserem głównym został nadał p. Ludwik Solski 
a sekretarzem dyrckcyi p. Hipolit Wójcicki. Kiero- 
rownictwo części dekoracyjno technicznej objął na 
nowo p. Jan Spitziar, który w tym cela dobrowol 
nic opuścił stanowisko maszynisty głównego w tea 
tracL rządowych warszan irieb. Zasadnicze sprawy 
artystyczne będą omawiane kolegialnie na zesyach 
dyrekcyi tygodniowych i miesięcznych.

Pozostaje nadal na naszej scenie nlubicnica pu­
bliczności , pani Wanda Siemaszkowa, która tylko 
chwilowo dała się sknsić ...syrenie warszawskiej. 
Nowymi nabytkami pcrsonalu są: panna Mirska (Jn 
8zczakicwicz), liryczao-naiwna, znana z pomyślnych 
występów podczas popisu szkoły p. Zawadzkiego, 
panna Wisłucka (salonowo-konwersacyjna), prayjęta 
życzliwie przez krytykę po zeszłorocznych wystę­
pach w komedyi „Koledzy szkolni", oraz p. Michał 
Tarasiewicz (amant dramatyczny i rcconcrj, dotąd 
jeden z najlepszych artystów teatru w Lodzi pod 
dyrekcyą p. Michała Wołowskiego.

NOWOŚCI sceniczne. Pani Gabryela Zapolska wy­
kończyła już 2 akty wielkiego dramatu patryoty- 
cznego „Syberya", przeznaczając tę eztnkę dla ecei 
krakowskiej i lwowskiej. P. Jan Kasprowicz lade- 
sła ł nmyślnie dla sceny krakowskiej napisaną fan 
tazyę jednoaktową „U stóp Wawelu". Nowa dyre- 
keya ma zamiar wystawić także tragedyę p. Stani­
sława Wyspiańskiego „K htw a", drukowaną w o- 
statnim nnmerze „Życia".

Kości ludzkie. Przy kopanin dołów wodociągo­
wych obok kościoła N. P. Maryi wydobyto w cią- 
gn wczorajszego dnia bardae wielką ilość kości ludz- 
aich. Jaś jeden pełny wóz wywiezione tych szatą 
tków przed wiekami zmarłych partfian kościoła 
N ^ P ^ M a ry f__

Morderstwo W Kicmyroowic, pou Łrazrwwcm, 
włościanin Jan Czajka, zamordował żon*. Okoli 
czncści towarzyszące tej zbrodni nie dość jeszcze 
wyświetliły śledcze dochodzenia. Dziś o godz. 3 pu 
południu udaje się na micjBcc komisya sądowo - le­
karska. Ze strony sądu bierze udział w komieyi, 
jako jej pT„ewodnic_ący, radca p. F ercnz; jako lc 
karze i zn»wcy sądowi występują pp.: dr Schaitter 
i dr Filimowski.

Najście domu. Pani Schi] szczek, zamieszkała 
w Krakowie nabyła od sąsiadów, Izaaka i Reginy 
Schloseków, psa za cenę 5 złr. Kwotę tę zobowią­
zała się nabywczymi zapłać'ć na pierwszego nastę 
pnego miesiąca. Nic mając pien:ędzy, nie dotrzy­
mała terminn. Małżeństwo S:hloBek, dopominając 
się o zwrot należytoćoi, naszli parokrotnie dom p. 
Sehimaezck, przyczem zbili ją  i poranili. Prócz te­
go zgłosił Bię do napadniętej m urarz, K ornacki, i 
podają : się za urzędnika magiatratu nało iy ł opłatę 
za psa w kwocie 4 z ł r . , a 2 złr. za fatygę. Po 
kaleczona p. Schimaczck zaskarżyła Schloseków i 
Kornackiego do sądu.

Dziś odbyła się rozprawa karna przeciw Schło 
sękom przed sądem krajowym karnym. Przewodni­
czył radca p. Schneider, oskarżał prokurator dr 
Zabiertewski, bronił adwokat dr OlearBki.

Oskarżeni nie poczuwali s:ę do winy, twierdząc, 
ie  npominali się tylko o pieniądze, a postępowa­
niem p. Schimaczck wyprowadzeni zostali z równo 
wagi i doprowadzeni do iry tacy i, pod wpływem 
której Schlosek uderzył panią Sehimaezck, nic tak 
jednuk dotkl wie. jak  to ona przedstawia

Trybnnał po naradzie skazał Icaaka Schlosek na 
3 miesiące ciężkiego więzienia Reginę Schlosek raś 
na 6 tyg< dni aresztu , zeszedłszy poniżej wymiaru 
kary, gdyż za tego rodzaju czyny kodeks karny 
przepisuje karę 1— 5 lat w.ęzienia,

MBłpie Sprawki. Złośliwość zaczyna być carażli 
wą. Z* świata ludzkiego przenosi iię ona w świat 
małpi przybiera tylko nieco odmienne formy Lud*ie 
walczą językiem i za pomocą tego organu ninje 
dnokrotnic zadają straszne rany — ma/py z»i jako 
broni, utyw sją zębów Daiś rano m ałpa, własm ść 
p. Leichta, zamieszkałego w domn narożnym przy 
ulicy Floryańskiej i P ijarskiej. podrapała i pogry­
zła 7-lctniego chłopczyka, Feliksa Jedynaka. Chłop­
czyk ten przyszedł z matką do dom n, w którym 
znajdowała się małpa, i nie dał żadnego zgoła po­
wodu zwierzęcin do rozdrażnienia, a stał się ofiarą, 
gdyż widocznie coś innego wprawiło małpę w z<y 
hnmor. Małpia niesprawiedliwość wytłómaczyć mo 
żna te m , że i lodzie miewają chwile, w których 
wieszają ślusarza, cboć kowal zawini. Raną dzieeka 
opatrzono na stacyi Towarzystwa ratunkowego.

Nowa kląska. Na biedny Ind spiknsło się wszy 
stko. Jak ongi na państwo egipskie Faraona Bpa- 
dły różne plagi, tak i na włościan lasiych obe­
cnie. Jeszcze po strasznej powodzi nic odetchnięto, 
a jnż nowa klęska, co mówię, jakby rozbój przez 
wojnko czyni się grspodarzom w krakowskim po 
wiecie.

Daia 21 b. m. praybył do gminy Wyeiaże (a 
także i innych) ' udział z 2 pnłkn nłanów w li- 
eibie 120 koni. Jakby podczas wojny, nic licząc 
się z niczem, po wprowadzali żołnierze konie na 
boiska do stodół, kilku gospodarzy naówesas młó 
ciło zboże, jakie jeszcze po powodzi zostało, a żoł

nierze, nie zważając aa młócone jnż zboże, wpro­
wadzili kanio, któro tratowały, jadły i robiły gnój. 
Oprócz tego kradli snopki ibożs, jakie im w padły 
pod rękę. Gospodarz Wojciech Ko/don miał za­
mkniętą stodołę, odbili ma Wódkę i wprowadzili 
korne ńa żyto, które młócił. Tu* samu postąpili 
sobie oi synowie Marsa u Franciszka Bąka, Jana 
Piwosza i wieln innych. Nie pomogły płacze i la­
ment* zbiedtonego ludu, bo żołnierz nie ma żadnej 
litości, nis mówiąc jnż o pcezanon min prawa i 
cudzej własności. Myśli on, że jest Bóg wie ozem, 
że w czerwonych spodniach chodzi i ma ciapky 
cesarską. Cznje się nieogranirzonym panem i r obi 
prawie zbójeckie napady!

To się nazywa u nas cywilizacyą! Wolność go­
spodarza , który jest rzekomo w państwie konsty- 
tnoyjnem, eoezła na psy, bo lada kto zniszczy go 
i do tego jeszcze nawymyśla od ostatnich. Są to 
czyny azyatyckie, ale nie cywilizowane. I eóż na 
to p. delegat Laskowski, co na to wysoki rząd i 
wyższe władze wojskowe0 Czy na to jezt goepo 
darz ro ln ik , aby ge każdy tylko gnębił ? Gdy 
przyjdzie płacić podatki, to nie pytają, *kąd biedny 
wieśniak weźmie, lecz go cisną, jak cytr inę, aby 
ostatnie soki wycisnąć. Nadmieniam że gdy go 
apodarze dawali stajnie na konie, to żułniertc nie 
chcieli, tylko snchwalc lokowali konie po stodo­
łach. Wy ciąże, 21 sierpnia. Fr. Wójcik, poaeł sej­
mowy.

Jubileusz półwiekowy kapłaństwa święcił ono- 
gdaj w Sandomierzu biskup ks. Antoni Sotkiewica 
W uroczystości wziął ndtiał arcybiskup warszaw­
ski ks. Popiel i biskupi kielecki i Inbelski.

Z Truskawce donoszą aam : W tych dniach by­
liśmy nczestnikami dwóch ważniejszych zebrań to­
warzyskich. Dnia 14 b. m. odbył się bowiem la  
dochód „Służebniczek" b a l, który polonezem roz­
poczęła Adamowa Sapicżyna z prezesem klabu dr. 
Krzyżanowskim. Przeszło 100 osób uczestniczyło 
w zabawie. Doehód wynosił około 225 złr.

D ragą, niemniej ważną uroczystością był jubi­
leusz 40 letniej pracy zawodowej znanego w kraju 
radcy dra Aurelcgo Plucha, lekarza zdrojowego 
W zastępstwie prezesa komitetn Adama Sapiehy 
zagaił nroczystcść dr. Krzyżanowski i wykazał w 
przcmćwicnln różueę 40 letniej pracy w zawodzie 
lekarskim i kapłańskim, z praca w innych zawo­
dach. Przemawiali: dr. Pelczar, dr. Jacek Jabłoń­
ski, dyrektor Mizerski, prof. Tanirógiewicz, podno­
sząc zasługi jubilata jako crłow hka wiedzy i sn 
mienuej pracy. Gdy szereg ofioyalnych toastó i 
wyczerpany austa t, wniósł dr. Krzyżanowski zdro­
wie Sapiehów, jako właścicieli Trnekawca, w ręce 
zięcia hr. Stanisława Żółtowskiego. Dr. Fedorowicz 
wniósł toast w ręce spółki dzierżawców : Wyczyn- 
skitgo, Mizerskiego i Pelczara. Uroczystość zakoń­
czył prof. dr. Janowicz toastem „Kochajmy się". 
Nastrój zebranych byt nader serdeczny, podczas 
uczty nadeszło około 100 telegramów z kraju i 
z zagranicy od przyjaciół czcigodnego jubilata.

Z Krzeszowic [donoszą nam , że w piwnicach 
min ztmkn Tenczyńekicgo znaleziono znacznycł 
rozmiarów pęcherz wypełniony gęstą galaretą — * 
silnym zapachu wina. Po skosztowaniu zawartości 
tego pęohcrza przekonano się, żc stanowi ja  win® 
jaż zapewne kilkaset lat w nim zamknięte.

Sanatoryum w Zakopanem. Donoszą nam z Z r  
kopanego: W  dnin 13 b, m. odbyto aię tn wa w3 
zebranie stowarzyszenia zawiązanego w celn wznir 
sienią eanatorynm dla chorych na piersi. PraZ”
prsj^tHOWM n Uuuiiiiibtia j nn OBńla VtAraffn Mtoi
przyszły dyrektor zbudować się mającego zakładu 
dr Dłneki, postąpiły jnż tak dalece naprzód, że u  
szła potrzeba powzięcia ostatecznych nchwał, zmie­
rzających do rozpoczęcia bndowy eanatorynm. Zjazd 
stowarzyszonych przybrał roamiary wielkiej uro­
czystości, gdyż ludne ść góralska, dowiedziawszy się 
o zamierzonem przybyciu guści, zgotowała im nil' 
zwykle okazałe i serdeczne przyjęcie. Na przyszły* 
plam bndowy ustawili górale wspaniałą bramę tryun. 
falną z choiny z napisem „Niech żyje prezes i cał« 
Towarzystwo!" — przybywających zaś praywita 
na granicy Kościsliek banderya góralska z wójteu. 
Kościelisk, p. Rysnlą na czele, który podał gośoicn 
na tacy chleb i sól, i ucałowawszy rękę zasti pc; 
prezesa Tow arzystw a, ks. rektora Knapińskiegi 
wygłosił doń, imien-cm gminy, serdeczną, powitał 
ną przemowę. Po odpowiedzi ks. rektora zabrał ra* 
jeszcze g łrs  imieniem górali miejscowych Staniała* 
Krzeptow ski, poczcm całe Towarzystwo ruszył" 
przy dźwiękach muzyki góralskiej i strzałach m®' 
ździeżowych na plac bodowy.

Mieści się on na stokach Gubałówki od stróż? 
Kościelisk, w ustron i, najodpcwlcdniej anmierz >Sj 
mu celowi wybranej. Od północy bowiem osłnk1 
go grzbiet Gubałówki, chroniąc od powiewn wi* 
trów północnych. Przyszły gmach sanatoryum zwrf 
eony będsie frontem kn południowi, a z knżdsńi 
okna roztaczać się będzie widok na łaneuch 1>- 
w całej jego rozciągłości. Gmach zbudowanym M 
dzie z cegły na miejscu wypalonej oraz kamie*11 
Woda, jaką w znacznej głębokości znaleziono, Pc 
*i*da wszystkie warunki hygienicane i stopa*1* 
obficie zakład.

Po obejrzeniu placn i przygotowawczych rob'
< dbyło się pod przewodnictwem wiceprezesa T> *■ 
rzystwa ka. Knapińskiego posiedź-nie stowarzysz^ 
nych, reprezentujące 122 udziałów. Obecni byli pP- 
prof dr B a r a n o w s k i  , mecenas Snligowski, H enrji 
Dynnwski, jako przedstawiciel bar, Leopolda Kr^ 
nenberga, oraz R. W o l f f  i adwokat Kurmann z War­
szawy, prof. S.<bier*jski zc Lwowa, prof. dr R *eD- 
blatt jako zastępca p, Abakanowicza i dr Dtust 
Prezes stowarzyszenia, hr. Konstanty Potocki, uspnt 
wiedliwił nieobicność, a pp. Paderewski i Sienkie­
wicz nadesłali depesze gratulacyjne. Stowarzyszeń 
liczy do tej chwili 57 uczestników reprezentnjąo ' 
kapitał 140.000 ałr. r  >zdtielony na 275 udziałów.

Po przyjęein do wiadomości kalkulacyi finanso­
wej, zgromadzenie uchwaliło przystąpić bezzwło­
cznie do bndowy eanatorynm, według planów inży­
niera W. Beringcra z Krakowa. W plaaie uwzglę­
dniono wszelkie najnowsze nlcjszenia oraz cenne 
nwagi, jakie ze stanowiska hygii - y i nanki pod 
niósł i zalecił pruf. dr Baranowski.

Po posiedzenia odbyła i i  w sali dweroa T a ­
trzańskiego uczta , wśród której wznoszono liczne 
toasry na pomyślność doniosłego, a tyle pożyte­
cznego przedsięwzięcia które przyczyni się nietylko 
do podniesienia Zakopanego, ale odda nibocenione 
nsługi cierp ąoym. Wśród tych toaeiow powszechny 
oklask wywołał ndatnym wierszem wygłoszony to 
ast adwokata Knrmana na cześć zasłużonego prof- 
dra Baranowskiego.

Dyrektorem szpitala w Gorlicach uu .ian  iwan 
został przez wydział Rady powiatowej gorlicki*1 
dr 8t. Krassowski, pierwszy asystent dra Rydygie**
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Do Szczawnicy od dBia 7 do 16 b. m. przy­
było knr*oyU8tów H 7 .

Krajowe konfereucye nauczycielskie Gazota 
Lwowska donosi: W roku bieśąoym po raz pier­
wszy odbędą s ię , nie ji d«a wspólna, jak dotych­
czas, lecz trzy odrębne krajowe konferencye nau­
czycielskie, mianowicie we i wowie, w Krakowie i 
Przemyślu. We Lwowie i Przemyślu konferencyo 
odbędą się dnia 24 b. w . , w Krakowie — jak to 
już wcaoraj donosiliśmy — j “tro Lwowskiej prze 
wodniezyć będzie radca Baranowski, w Krakowie 
inspektor Z a l^L i, w Przemyślu radca Dziedaicki.

Spraw ozdanie * chemicznego badania 1) treści to 
fądka i *) tułądka ze zwłok śp. Franciszka Zimyi
wykon*■ego na polecenie sądu krajowego dl* spraw 
k»r*j ch W<1 Lwowie, podpisane przez pp. Walerego 
Włodzimierskiego i dra Ferdynanda Obtułowicza, 
zamieszcza dzisiejsza Gazda Lwowska. Orzeczenie 
znawców —  jak ju t  jest wtadumem j®8* u* 
stępujące: „ A J  w żołądku, -.ni w treśoi ż .łądka, 
do badania nam oddanych (w dwóch oddzielnych 
naczyniach opieczętowanych), nie stwierdziliśmy obe 
enośoi żadnej trująco działająoej snbstancyi .n i ro 
ślinnego (organiczaego), ani mineralnego pochodzę 
■ia.

Śnieg padał wczoraj rano międz? godz. 8 a 10 
w okoliey między Liechtenstein a Hochleiteu. Ró­
wnocześnie w Wiednin obniżyła się bardzo znacznie 
temperatura, gdyż termometr wskazywał 8 °.

Rozruchy W  GrasliU i t A seh, o któryih do­
niósł wczorajszy telegram , rozpoczęły się właści 
wie jn i  dnia 17 b. m. Około dwieście osób nrzą 
dsiło w dDiu tym demonstracyjny poohód po uli- 
each m iasta, śpiewając die Wacht ani E hein , a 
przed budynkiem, gdzie się mieści starostwo, wzno 
sili ekscedenci obelżywe okrzyki. W sobotę, t. j 
daia 19 b. m., nastąpiły g n źn e  rozrncby. które 
zakończyły się rozlewem krwi. Telegram AT. Re­
formy podał dokładnie wszystkie saoaegóły tak, te  
opiay . temieekich dzienników nie przyaoszę nic no 
wego. Jednę tylko wazr>ą okoliczność należy zano 
tować Oto wybijanie szyb w bndynkn starostwa 
nastąpiło na wyraźną komendę jednego z przywÓd 
ców demonatraeyi.

W Aseh były również groźne rozruchy dnia 17 
b. m. W otwarte! w poludaie, jak  donosi Ascher 
Zeitung,' odwołała władza capstrzyk, który się miał 
odbyć wieczorem a wilię aroezystości nrodsin ce­
sarza. Około godziny 8 wieczorem na ulicy Cesar 
skiej tłnm nieprzejrzany przeciągał tam i aapo 
w ró t, ale zachowywał się spokojnie. O godz. 8 l/» 
oświetlono okna w budynku pocztowym, a le , gdy 
tłum zaczął hałaśliwie demonstrować, zgaszono świa­
tła . Demonstracye trw ały jednakże dalej. Policyę 
obrzucono kamieniami, a w urzędzie podatkowym 
wybito wszystkie szyby. Stąd pociągnęli ekocedenci 
piteo koszary tandarm eryi, gdzie również wybili 

*lka szyb. Wobec ogromnego tłumn posternnek 
t«ndarmeryi był za słaby i musiał pozostać bez 
c*ynnym widzem. Później przybył na pomoc od­
dział tandarmeryi z okolioy i za&lazł pomieszcza­
nie w domn Towarzystwa katolickiego. Demon- 
stranoi wybili tB wszystkie .zyby i chcieli wtar 
gnąć dc środka. Odezwały się wołania: „Ojcowie 
rodzin i kobiety w t y ł ! ■* Nie przyszło wprawdzie 
do sztnrm n, ale demonstracye trwały do późnej 
■oey. Z urzędu cłowego zdarł ktoś orła dwugło 
wego. Burmistrz oświadczył, że nie meże już ręczyć 
za utrzymanie porządku publicznego, skatkiem cze- 
>° 1 8  prrjjmi jeaaaze drngi oddział żaadarmeryi.

GalCJ yą o b ra iś w  |  r -ezb rodziny Borgbcae na­
był na własność rząd włoski i ma jej dotychczaso 
wym właścicielom zapłacić 3,600.000 lirów w dzie­
sięciu rocznych ratach bezprocentowych

Kedyw eg ip sk i , Abbas I I , wyjechał z Wiednia 
do Grafenberg, gdzie pozostanie przez czas dłnższy.

Na dżumę zachorowały w Oporto znown trzy 
osoby. Lekarze hiszpuńscy, którzy tu przybyli dla 
bzdnń naukowych, uznali środki zaradcze poczynio 
ne P™®* r ią i  portugalski za niedostateczne. Krążą 
pogłoski, dotychczas niesprawdzone, że w Figneira 
- b o r o w a ł ,  na dtnmę jedna osoba, a w Barcellzs 

a osoba umarła. Konsnl hiszpański został 
prae* Ff^ j  8W(y pociągnięty do odpowiedzialności 
bucha d i **'* nwi*domił go dosyć wcześnie o wy-

M ianow.nia. n  ~  i , ,
sar-ami rad zona k0£ A68t,1,CŁWO z‘ a” ' n0'wa,° kom‘'  
żyu-era Franciszka £ 7 ^ ° ?  Starszego .n 
dla powi, n s trz y to w a k if^ ? ^ 8 W Rze9I0" ' e
na Jurezyńskiego z «■*!?>•» ] ‘
mackiesro i bohorodctańskieg0 . .’ * powia n  ̂ n
Kar ila Wojcieohrwskiego w
łańcuckiego; inżyniera Stanisława R W'? ’ i*  P°*  
Przemsśla, dla powiatów pr«emysku ™ loWflk4ie.g° . W 
, ,  i dobromilBkiego; inżynier. W ł ^ f c  
ayń k ego w Jarosławiu dla powiatów jarosław- 

nkiego i cieszanowakiego, adjnzkta budownictwa 
Kazimierza Rogozińskiego w J»sle, dla pow. kro.

Przedłużenie przywilejów. Ministerstwo hąndln
Drzcdiiity^o na rok tr/.ei i Józ<f'*> Tnleji w Wic 
liczce, w ,/ącray przywilej na nowe nrządzenfi. przy 
aparatach d t destylacyi i rekt)fikacyi; na rok c z w „ . 
ty  ®aś Emilowi Preyerow i i Walentemn Hala lemn 
we Lwowie, wyłączny przywilej na nowe urządzę 
nia pray bateryach do zanurzania (Tauchbatterien).

-  k a l e n d a r z a .  We wtorek 22 sierpnia: 
Zaehf°ry*ma » Tymoteusza; we środę 23 sierpaia: 
„„j. ^ d*8** '  Filipa Benic.; we czwartek 24 sier

4 m 43 we środ4. 23 sierp ,!,, o pod,
g 13 m 58 °  ® m- Długość dnia

*  n a t o r y n m .  Dzień 21 sier
^Dlj .  j  , ió  ao Łkr°tnie de-zcz, termometr do
M d l od + 1 0 ,0 0  do c .. bu-oneCr dole
w górę

_ ° r *  l J.o"«rpr 0 E J ? ® * 7 —  i «t t .  » , l  746,6  + 1 8  2 .  c  W M l
P«*®OC||yi

Jfrbryelski (Krzysztofory, Kraków) s p rz e -  
fo r te p ia n y  n a jz n a k o m itsz e j w A u s t r y i  

ab ry ]fi P e t r o f  z m e c h a n ik ą  a n g ie lsk a  
p o  5 0 0 ,  w ie d e ń s k ą  p o  3 0 0  z łr .

TstoęreflszM  i t ilif in le zn !
siadom ości „ilowsi R e fó w " -

Lwów, 22 sierpnia. (Telefonem )  N .  pogrzebie

zabitego w  pojedynku S p r e n g a  było bardzo 
wiele publiczności. Powodem pojedynku było 
następujące zejście: W  czasie galowego obiadu 
gdy wzniesiono okrzyk na cześć cesarza Soreng 
zaw ołał: Hoch! uodczas gdy Murabel (Czecb) 
Slava! Murabel którego Spreng podczas okrzy­
ku u derz jl łokciem , spoliczkował Sprenga.

Lwów, 22 sierpn-a. (Telefonem.) Istniejący 
tutaj od la t 40 wychowawczy zakład żeński da 
wniej Boberskiej obecnie K. Poh, przeszedł na 
wł*sność pani G aw rońskiej, żony znanego pi 
sarza F ranciszka R aw ity.

Lwów, 22 sierpnia. (Telefonem.) Donoszą z Sa 
nok». Przed sądem krajow ym  odbyła zię rozpra 
w a apelacyjna ruskiego księdza K a ł u ż n i a -  
c k i e g o, k tóry  w yrokiem  sądn pierwszej in 
stancyi zasądzonym  został na karę  aresztu za 
nderzem e polskiego dziecka. T jy b m a ł zn-óst 
w yrok pierwszej instaneyi i uw olnił księdza 
K ałnżniackiego.

Lwów. 22 sierpnia. (Telef.) A kta  lwowskiej 
R asy oszczędności oddano radcy sądu k rajow e­
go, M aryanowi O leńskiem u, k tóry  w rozprawie 
karnej będzie przew odniczył. D la zyskania  cza 
su, aby się w spraw ie dobrze rozejrzeć i prze 
studyować ak ta , radca O leński przerw ał urlop 
i powrócił do Lwowa. R ozpraw a potrw a około 
4 tygodni.

Jasło, 22 sierpnia. Uroczyste odsłonięcie po­
m nika Tadeusza K o ś c i u s z k i  odbędzie się 
w Jaśle  dn ia  3 w rześnia (w  niedzielę). Poprze 
dnio podały dzienniki inny term in uroczystości.

Nowy Sącz, 22 sierpnia. Dnia 6 września ud 
będzie się przed tatejszym trybunałem rozprawa 
prteoiw Pawłowi Grnblowi, włościaninowi, który 
naerzył tak silnie chłopca Meudonia w ncho, ii  
tenże stracił słnrh.

D-ohobycz, 22 sierpnia. S tarosta Kobrzyński 
zaw ezw ał do siebie z Borysław ia soeyalistę Wi 
ty k a  i żagroził mn odszupasuwaniem  do miejsca 
przynależności, jeśliby mięszać się chciał nadal 
do jakichkolw iek agitacyj politycznych.

WJadeń, 22 sierpnta. (Telef.) Dziś odbyło się 
nadzw yczajne walne zebranie członków Rady 
nadzorczej T o r .  Credit-Anstalt. Po dłuższej d> 
Bkusyi uchwalono podwyższyć k ap ita ł zakłado 
wy o 10 milionów złr.

Wiedeń. 22 sierpnia. D yrekeya policyi o trzy­
m ała  wiadomość, ze z kancelaryi oddziału woj 
skowego w W iener-N eustadt skradziono żelazną 
kasę, w raz z zaw artością przeBzło 1000 złr. go­
tówki.

Wiedeń, 22 sierpnia. Wiener Ztg  donosi, że 
cesarz nadał nadzw yczajnem u posłowi i pełno­
mocnemu ministrowi Karolowi hr. Zcłkskiem n, 
z okazyi przejścia jego w stan spoczynku, go 
dność tajnego radcy. M inister rolnictw a zamia 
nou i ł  p rak ty k an ta  rachunkow ego M aryana D e r 
delew icza asystentem  rachunkow ym  dyrekeyi 
domen i lasów we Lwowie. Najw yższa Izba 
obrachunkuw a zam ianow ała ofiryała rachunko­
wego dyrekeyi demen i lasów we Lwowie H en­
ry k a  Rzeplickiego rew identem  rachunkowym  
przy najwyższej Izbie obrachunkow ej.

Rozporządzenie m inistra ogw:aty  ogłasza prze­
pisy, dotyczące egsam inów  kandydackich  n? 
profesorów wyższych szkół Indowych

Wiedeń, 22 sierpnia. Politische Correspondenz 
donosi, że wiadomość, jakoby  w Petersburgu u- 
tw orzyć mi»no sta ło  zastępstwo W atykanu — 
wcale się nie spraw dza. W dobrze poinformo­
w anych kołach ntrzym nją, że nstanow icnie ta ­
kiego urzędu — w obecnych stosunkach —  dla 
kościoła żadnej korzyści przynieśćby nie mogło; 
że natom iast zupełnie je s t w ystarezającem  za­
stępstwo rządu rosyjskiego w W atykanie. Pod­
noszą również nadzw yczajne dyplom atyczne zdol 
ności Leona X III., którym  udało się niejedne 
trudności przezwyciężyć i na dnehowieństwo 
w Rosyi tak  silny dodatni w pływ  wywierać.

Ischl, 22 Bierpnia. M iaister a  latere h r 3 z e  
c h e n y  i był u cesarza na auayencyi.

Berlin, 22 sierpnia. D zienniki tutejBze przy­
niosły następnjąee doniesienie z W iednia. Szef 
sztabu generalnego, zDrojmistrz br. B e c k, wzno­
sząc toast podczas uczty z powodu urodzin ce­
sarza Franciszka Józefa, w ygłosił enuneyaeyę, 
niepozbawiona doniosłości politycznej. BeckwBpo 
m niawszy o śm ierci cesarzowej Elżbiety, tak  da­
lej m ów ił. „T aka pociecha, k tórą cesarz m ógł 
czerpać z zadowolenia i zgody Indów, zostnła 
mu odmówioną, gdyż od dwóch la t wew nętrzne, 
polityczne rozterui bezustannie nurtn ja  w pań­
stw ie. Ten stan rzeczy jest pożałow ania godny 
i zasm uca każdego patryo tęu.

Paryż, 22 ierpnia. Minister dla kolonij otrzy­
m ał telegraficzne doniesienie od francuskiego 
rezydenta w Porto N  vo, potw ierdzające w iado­
mość, że pułkow nik K l o b b  i porucznik Me u -  
n i e r  zostali zamordowani dn, I I  lipca br. pod 
Zinder. Z oskorty zamordowano 9 ludzi, 8 ra ­
niono, a dwóch zaginęło. Gdy K l o b b  przybył 
do m isyi V o u l e t a .  ten  odradzał mn dalsze 
postępowani > *le Klobb mimo to w ybrał się w 
drogę. Rozbitki z w ypraw y K lubba znajdują się 
w Dosso.

Londyn, 22 Bierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Apii pod datą 10 bm : Tutaj panuje spokój. 
M ataafa wyBtosoi ' i ł  do kom isj i  pismo, w którem 
doradza je), ażeby zniosła rząd m onarchiczny i 
zam ianow ała S o l f a  naczelnikiem  rządu. Obie­
ga pogłoBka, że M a t a a f a  zostanie zam ianow a­
ny gubernatorem . Rozterki między tubylcam i nie

Londyn, 22 sierpnia. Times donosi z Johan 
neabnrga pod datą  18 b. niy że bardzo silne 
rozdrażnienie pośród ludności wywołała. w iado­
mość o skonfiskowaniu w Laurenęon M arąues 
przez w ładze purtugalskie m ateryalu wojennego, 
przeznaczonego dla T ransw aa 'u . Dziennik R  md 
Pust tw ie rd z i, że to jest wojennym krokiem ze 
strony Portugalii tudzież Anglii i doradza rzą­
dowi , ażeby podjął rękaw icę i sposobił sic do 
wojny.

Kolonia 22 sierpnia. U m arł tn wezoraj bi­
skup S c b  m i t  z.

Sofia, 22 sierpnia. O dbyte tn w 33 okręgach 
w yborczych wybnry do Rad gm innych, w ypadły  
na kurzyść party i rządow ej.

Konstantynopol, 22 sierpnia. P a tryarchat eku­
m eniczny zezwolił na utw orzenie w Bośni czw ar­
tej eparehii w Banialuce, obok istn iejących obe- 
Cnio  w ®” *jewie M onasterze i Zw orniku.

C apstadt, 22 sierpnia. Przedstaw ioiel Anglii 
w Pretory i o trzym ał odpowiedź rządu Trans- 
w aalu na angieD kie w nioski. Podobno Trans-
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n
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Służb," pocztowa

w aal nie przyjął propozycyi angielskiej w sp ra ­
w ie reformy wyborczej, natom iast postawić miał 
ze swojej strony nowe wnioski

Regulacya p łac służby rządowej.
Wiedeń, 22 sierpnia. D z i s i e i s z a  Wiener 

Zeitung o g ł a s z a  r o z p o r z ą d z e n i e  c e s a r  
s k i e  o p o d w y ż s z e n i u  p ł a c  d l a  s ł u ż  
b y  p a ń s t w o w e j  n a  p o d s t a w i e  §. 14.  
P o d w y ż s z e n i e  o b o w i ą z u j e  o d  d n i a  
1 w r z e ś n i a  r. b. do d n i a  31 g r u d n i a  
1899 r.

C ała słnżba (oprócz policyi i służby poczto­
wej jest podzielona ua 4 klasy

P ie rw tz ł, najw yższa z p łacą 700 złr.
II . „ 600 „

III . „ 500 „
IV. „ 400

K ażdy otrzym uje po 5 latach stałej służby 
dodatek 50 złr., k tóry  w licza się do pensyi 
lecz nie może przew yższać kw oty 100 Złr

§ 6 rozporządzenia norm uje płace służby po 
licyjnej. Inspektor I. k lasy  otrzymuje podług 
tego 700 złr., II. k lasy  600 złr., ajent I. klasy 
500 złr., II- klasy 450 złr. D odatk i służbowe 
wynoszą: po 3 latach 30 złr.

60 „
90 „

120 „
160 „
209 „
25Ó „

 r -----------  . telegraficzna je s t  podzie­
lona na  3 kstegorye: w pierwszej wynoszą płace 
cd 700— 600 z łr .; w  drugiej od eOO— 500 złr 

trzeciej od 500— 400 złr.
D odatki ak tyw alae  są wymierzone tak , jak  

d la  urzędników . N ik t ze służby nie może otrzy­
mać niższej p łacy  od tej, ja k ą  w chwili w yda­
nia rozporządzenia pobiera.

Demonstracye Niemców.
G raslitz , 22 sierpnia. Spokój przywrócony. 

Śledztwo w toku. B urm istrz m iasta w ydał ode­
zwę, że k ierow nik starostw a, komisarz Roth, 
Usuniętym został ze swego stanowiska i dziś 
opuszczn miasto.

Graslitz, 22 sierpnia. Dziś rano nmsrła trzecia 
ofiar* rozruchów. Panuje spokój. Jako szcz°eół 
podnieść należy, że onegdaj wybito szyby w du- 
dyakach rządowych i żydowskich.

Faikenau 22 sierpnia. Wczoraj przejechało tę, 
dy 230 żołnierzy i 12 ofioerów. Jechali do Gras­
litz. Jnź wcześnie przedtem zgromadziło się na 
dworen kilka tysięcy narodowców niemieckich, któ 
rzy szalonemi okrzykami: A bzug! powitali żołnie' 
ray. Śpiewano także Wacht um Ehein.

Dziś raao przejechało tędy bardzo wiele żandar 
meryi do Chebn i Aseh, gdzie projektowny jest 
cały szereg demonstracyj.

Cheb, 22 sierpnia. T rw ają  tu dem onstracye 
przeciw podatków 1 od cukru  i akcyi rządu na 
podstawie § 14. K ilka tysięcy ludzi przeciągało 
wczoraj przez miasto, śpiew ając Wacht um Rhein. 
Policya przyw róciła spokój. Żandarm eryę skon 
sygnow ano.

Nachod, 22 sierpnia. K ierow r'ctw o fabryki 
D o c t o r a, nie chce przyjąć do pracy tych ro 
botników, kturzy obecnie opuścili więzienie, na 
które skazał ich s id  zm udział w kw ietniow ych 
n tbankaoh. Część robotników  prazn jąiych  żąda, 
ażeby tyeh skazanych tab ry k a  przyjęła. Fonie 
waż zachodzi obawa, że powstać mogą rozrn 
chy, więc przybędzie tu batalion piechoty.

Nachod, 22 sierpnia. F rzybył tu batalion pie­
choty w sile 260 szeregowców i 10 oficerów. 
Robotnicy żądają nietylko przyjęcia wypuszczo 
nych z w ięzienia tow arzyszy, ale także w ypła 
cenią im zarobku za czub, k tóry  przepędzili w 
w ięzieniu. W fabryce D o c t o r a  znaleziono pa 
k iet z prochem wagi 25 dekagram ów . W e w szyst­
kich fabrykach robotnicy pracnją, ty lko  krew ni 
wypuszczonych z w ięzienia bastują. Pom iędzy 
robotnikam i objaw ia się jednakże wrzenie, a po 
mieście k rążą wieści, że w krótce stanie się coś 
niezw ykłego.

S ą d  w R e n u  es.
Rennes, 22 sierpnia. Dzisiejsze posiedzenie 

sądu rozpoczęto Bię o godzinie 6 V* rano. — Na 
posiedzenie

przybył Labori 
i s ta ł się przedm iotem  ogólnych owacyj. Dreyfus 
uścisnął jego rękę. P rezydent sądu J o i a u s t  
zabrał głos i dał w yiaz oburzeniu sądu wojen­
nego z powodu bezczelnego zam achu na życie, 
którego ofiarą paść m iał L »bori. „Jesteśm y szczę­
śliwi —  mówił J  o U a u 8 t —  że szanownemu 
obrońcy nic się nie stało  i że znowu podjąć się 
mógł swego zadania". (Potakiwania.)

L a b o r i  dziękuje prezydentowi i członkom 
sądu, a także kolegom Bwoim i tym wszystkim, 
których tak  żywo obszedł los jego. Poczem po­
w ie d z ia ł  Labori: „Zajm uję znowu moje miejsce, 
mięeej może jako uczestnik spraw y, n ’ż jako 
obse wntor. Obowiązek swój spełnię sum iennie". 
W końcu Labori daje w yraz zapatryw aniu , że 
praw da w ystąpi na jaw w e d e j  swej pełni i 
stanie się zadość sprawiedliwości. T rzeba być 
na to przygotowanym , że ludzie mylić się mogą.

S taje jak o  św iadek G r  e n i e r (prefekt w sta­
nie rozporządzalnośei, daw ny przyjaciel E ster­
hazego) i odczytuje list Esterhazego, z którego 
w ynika, że E sterhazy był przez dłuższy czas 
w stosunkach z H enrym  E sterhazy mówił czę­
sto św iadkow i o Henrym  i w yrażał się, że na 
Henry ego można liczyć. Św iadek opowiada, że 
j?en^BHlot nazw ał raz Esterhazego „nikczem nym

Major R o 1 i n mówi o zeznaniach G ribelina i 
w yieżdzie Lajouxa do Brazylii.

L a b o r i :  Cay to Lajoux daw ał generalnem u 
sztabowi w yjaśnienia o osobie D reyfusa?

R o 11 n: T ak  jest.
L a b o r i :  Czy list pu łkow n 'ka  Schneidera 

pisany był po francusku ?
R o l i n :  Po niem iecku.
L a b o r i :  A  któż je s t odpowiedzialny za tekst 

tłomaczony ?
Komisarz rządow y major C a r r i e r e :  Gdyby 

ta  spraw a by ła  tu  roztrząsaną, to m usiałbym  
się domagać tajności obrad.

L a b o r i :  Je s t to zbytecznem, nie będziemy 
tu w ym ieniali nazw isk.

Z kolei odczytano l i s t  L a j o u x „ ,  w któ­
rym tenże koniecznie ehee z Brazylii wrócić do

F rancy i, aczkolw iek sztab generalny daw ał ma 
po 200 franków  m iesięcznie tak  długo, dopóki 
by siedział w Brazylii. Labori dom aga się od 
czy tan ia  innego jeszcze listu, z którego okazuje 
się, że m inisterstw o wojny pisało do m inister­
stw a spraw  zagranicznych, iż Lajoux je s t szu­
brawcem  ,

L a b o r i :  J a k  pan sądzi, dlaczego m inister­
stwo w ypłaciło  szubrawcowi m iesięczną pensyę?

B o  l i n :  Sądzę, że z powoda hum anitarności
(wesołość).

L a b o r i :  To jnż oceni sam sąd.
W śród żywego zainteresow ania podnosi się 

następnie L a b o r i  i p r o s i ,  a b y  m n  d o z w o -  
l o n e m  b / ł o  z a d a ć  k i l k a  p y t a ń  g e n e  
r a ł o w i  M e r c i e r .  jfy ta  więc L a b o r i :  Z j a ­
kiego ty tu łu  gen era ł Mereier odmówił przedło­
żenia kopii spraw ozdania  pu łkow nika Schnei 
dera.

M e r e i e r  odm aw ia od powie dzi.
L a b o r i *  Ktoż jest odpow iedzialny za tekst 

tłómaezenia?
M e r e i e r :  Odpowiedzialność biorę na siebie.
L a b o r i :  Dziękuję, ale sądzę, że w drażliw ej 

kw estyi nie można polegać na  tak iej odpowie­
dzi. A  dlaczego pan generał zz inne dokum enty 
nie wziął odpowiedzialności na siebie?

M e r e i e r  oumawia odpowiedzi.
Podpułkow nik B e r t i n  k ry ty !u je  dcsadn.e 

zachow anie się Dreyfusa, k tóry  już w r. 1894 
w ygłaszał antypatryotyczne mowy. Św iadek prze­
konany jest o winie Dreyfusa od chwili, gdy zau­
w ażył jego zakłopotanie podczas zeznań rzeczo­
znaw cy Bertillona.

J e d e n  z s ę d z i ó w :  Czy Dreyfus mógł 
otw ierać szafki i szuflady w biurze m inisterstw a?

D r e y f u s :  T ak  je s t!  Tu Dreyfus podnosi 
swoją miłość do arm ii i ojczyzny i zapew nia
0 swej niew inności.

T  e r  r e t z gw ardyi republikańskiej zezna ,e, że 
raz po południa przybył do biura D r e y f u s a
1 zastał tam  jak iegoś cywilnego człowieka.

D e m a n g e : G enerał G o n s i przedstaw ił 
nam tn  inaczej zeznania św iadka. Ja k  to mo­
żliwe, że pan  dziś w ystępuje z how tm i w iado­
m ościami, a  przez pięc la t m ilczałeś pan?

T e r  r e t  milczy.
L> r e y fu  s: Protestują przeciw temu kłam stw u!
G o ń s e  odczytuje dwa listy, których autoro 

w ie w yjaw iają, że łatw o im było dostać się do 
b iur m inisterstw a wojny.

D r e y f u s :  Być może. Są ludzie, którzy  się 
uie stosują do przepisów wojskowych. (Wesołość)

Zagranica wobec sprawy Dreyfusa.
Paryż, 22 sierpnia. A ustryaeko w ęgierski at­

tache i oj? to  wy, pułkow nik S c h n e i d e r ,  p rzy­
by ł z Em s do P aryża  wezoraj wieczorem.

Paryż, 22 sierpnia. K rążą pogłoski, że 
S e h w a r z k o p p e n  i P a n i z z a r d i  mają 
wspólnie wydać enuneyaeyę, dotyczącą spraw y 
D reyfusa. Pogłoski te są nieuzasadnione. N ato­
m iast wiadomo, że P a n i z z a r d i  gotów je t t  
pod przysięgą złożyć zeznanie przed sądem 
w Rennes. Jeżeli go sąd wezwie na św iadka, 
to rząd w łoski pozostawi mu zupełną swobodę 
ze /.nań.

Wiedeń, 22 sierpnia. (Telef.) N . W . A lend- 
blatt donosi z Londynu, z tego Bamego żrodła, 
skąd Times ezerpał rew elaeye, dotyczące sto 
sunków  Esterhasego z H enrym : ldO dok a men 
tów, w ykazujących niew innuić Dreyfusa, a  w i­
nę H enryego i Esterhazego, w krótce m n ą  być 
ogłoszone publicznie. Znane one są jn ż  od lu te­
go 1898 r., zostały jednak  na ostatnią chwilę 
zarezerwowane.

Wiedeń, 22 Bierpnia. (Telt fonem.) Arbdter Zlg 
donosi z W iesbadenu, że cesarz W ilhelm miał 
się w yrazić do dwóch generałów : „W e F rancyi 
już nasta ła  rewolucya.

Rzym, 22 sierpnia. Jed n a  z dostojnych pań 
tutejszych w ystosow ała do m inistra spraw  za­
granicznych list z żądaniem , by m inister rato­
w ał D reyfusa. V i s c o n t i - V e n o B t a  byłby 
ju ż  dawno całą  in trygę  zdem askow ał, gdyby 
w m inisterstw ie wojny bardzo się tem a nie opie­
rano. Dopóki Berlin nie zajmie stanow iska, nie 
należy oczekiwać żadnej akcyi z Rzymu.

Samobójstwo w Louvien.
Rennes, 22 sierpnia. W L o n r i e n  (dep. de 

1’ Eure) pewien człowiek odebrał sobie życie, 
rzuciwszy się pod ko ła  wozu; a gdy to nie 
sprow adziło jeszcze śmierci, rozbił Bubie czaszkę
0 bruk (?). Um ierając, o św iadczy ł, iż poebodsi 
z B retanii i że r z ą d  w i n i e n  j « 8 *  
ś m i e r c i .  U branie zm arłego i jego  fotografię 
przysłano tu eelem spraw dzenia, ezy me był to 
spraw ca z u a o ś i i  na Loboriego.

Rennea, 22 s ie rp -ia . L a b o r i  otrzym ał dwie 
paczki bardzo podejrzane, zabrała  je  żandar- 
merya.

Rennes, 22 sierpnia. Uchodzi za rzecz pewną, 
że spraw ca zamachu na Laboriego jeszcze w 
dzień popełnionego czynu w rócił d j  Rennes i 
tn  bezkarnie grasuje.

Po zaburzeniach w Paryżu.
Paryż, 22 sierpnia. Z powodu niedzielnyck 

zaburzeń, zarządzono rozm aite środki ostrożno­
ści, aby podobne rozruchy się nie pow tórzyły. 
Z rozkazu m inistra spraw  w ew nętrznych k o ­
ś c i o ł y  m a j ą  b y ć  s t r z e ż o n e  p r z e z  w o j ­
s k o .  Służbę tę  pełn i g w a r d y a  r e p u b l i ­
k a ń s k a ,  a w razie potrzeby zastąpi j ą  p i e ­
c h o t a .

Kościół św. Józefa jest zam knięty  i n ik t nie 
ma praw. wchodzić do kościoła. D zisiaj jeszcze 
kościół ma być doprow adzony do takiego stam 
aby nabożeństwa w kościele m ogły sie odbvw ać’

Paryż, 22-go sierpnia . R ada m iejska poleciła
swemu prezydyum  aby udało się ao o. esy  den ta 
m inistrów W a l  d e c k a  - R o u s s e a u  oclem 
zwrócenia uw agi rządu na  polityczne, m oralne
1 m ateryalne stra ty , jak ie  z obecnej sytnacyi 
w ynikają  dla ludności parysk ie j.

»Fort Chabrol“.
P aryż, 22 sierpnia. Od wczoraj po połudnm dom 

przy uliey Chabrol otaczają żołnierze gwardyi i 
piechoty w rynsatunkn bojowym z wyeiągniętemi 
bagnetami. Dziwne to robi wrażenie, gdy jadąo o 
żywioną nlicą Lafagette, nagle pośród tego wiel­
kiego miasta spostrzega się ten obraz wojenny.

Straż oblężnieza otrzymała nowe polecenie, aby 
n>  dopuszczał żadnego dowozu żywności dla obie

żonych, Policya co chwila rozprasza tłnm cieka­
wych.

Zdaje się, iż rząd postanowił raz jnż skońezyć 
z Gneria’em. Zapewniają, że zapasy żywności aie 
wystarczą oblężonym dłjżej, jak na trzy dni. Po 
łożenie Gnerina, który zachorował, jest roepa- 
eeliwe.

O dpow iedzialny redaktor:
Dr. August Sokołowski.

W y d aw ca :
M i o h a ł  K o n o p i ń s k i .

N A D E i K  L \ K .
( A r t y k u ł y  w  t y m  d s i a l *  n i*  p o c h o d u *  

o d  R e d & k o y i .)

D r .  H e n r y t  S o M o w s t i
b. asystent K lin ik i chorób skórnych i w enery ­
cznych prof. d ra  A ntoniego Rosnera, b. I-szy  
sekiindarynsz na oddziale prof. d ra  Pareńsk ie- 
go, m i e s z k a  o b e c n i e  p r z y  u l i c y  S z e w ­
s k i e j  l i r ,  1 3  i udziela porady lekarskiej w 
chorobach skórnych, w enerycznych i w ew nę­

trznych. 1595 6 10

„Flirt" „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papierń Sassowckiego, w yrobu

S. W. N iem ojow skiego we Lwowie.
W jzędzie do nabycia. 1645

Skład fortepianów
W .  B A R A B A S Z  i  S p .

K ra k ó w , R y n e k ,  3 9 .  71

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

j W l t d e A .  22 sierpnia 1899.

B in i , austryacka p a p ie r o w a .............................
„ „ srebrna

renta aostryacka złota . . . .
*% . „ k o r o n o w a ........................
Ł % „ węgierska z ł o t a ..............................
K% „ L o ron ow *........................
1 kejB Banku austro-węgieiskiego . . .

k red ytow e....................................................
L o n d y n ..........................................................  . .
Marki . . .  .....................................................
8)-to M a ik ó w k i ....................................................
2k-to F r a n k ó w k i....................................................
Włosk io banknoty....................................................
Dukaty . . . . . .
WęgieT»k'e Lo«y Premiowe
L oij ttireu fci„ .............................
iknyc A E g lo b a o K B ......................................

„ .  U n io n b a n k u ...............................................
B a n lr r e r e in ...............................................

, LaenderbaOki,
Kolei Lwowsko-C zerniowleekit} . . .

,  , Południowej ..............................
, , E l b e t h a l ..........................................
, „ N o rd k a h n ..........................................

S u  Łłbahn
, , A lp in e ................... ....  . . .

Tarucku Takacin
tubie , ,

u a i d n ,  19 sierpnia 1899.
Banknoty Mutry aekl*
Krótki W ludek . . . . . .
Banknoty loayjakio . . . . .
Krótka Waresawa .
I11,  % Liaty p a la k ie ..............................................
BenU włoik* . . .
Aktye krA ijtłw t atuiryw-M., . . . .
EuHo Ui.laie . . . .......................

W i t i l s i ,  22 sierpni* 1899.
Spirytus g»U«T
Tena na ‘y . . .
Pszenica na jeaień 
Żyt# n» jeal.-r . 
Owiea na jeaien 
AukurnJa-A

Złr. 1 et.

110 10
itf 05
JI8 25
J(0
118 10
16 35

£0
3->5 90
120 6 J
t s 90
11 ■ 6
9 551;

44 25
5 t9

)61: '-5
61 2

151 50
S O
87 W -
240 _
285 _

5
258 75

-200 _
S 0 2
275 5
138 75
126 25

169 85
169 5
21  ̂ 20
215 80

— | --
93

242 87
216 z5

19 99
18 55
8 66
7 01
5 57
5 02

Cennik Izby handlow ej i p r z e ­
m ysłow ej m K rakow ie

■ dni* 22 sierpni* 18UP r.. godz. ! w południe

I. Wality 
Kable papierowe 
Marki niemieckie . . .
■"'anzi p..pi. row(
*0-to frankówki w j-łoci#

II. Listy łnstawas
Lizty aaat. prom. Banku nip 

Liaty t-aU w u. Btoaks kip.

t /, % Lisi j  t a n k u .  Baniu tr>j.

* *  Liaty • uit x#w’
ziem. nlook. 

t p  L aaat ^  T. k. n e -  t l-letnl* 
L. zaat. g»! T ^  s)eB  j^.iotnia

Inrwlyt

•U. O biiiaays I psłyszk i
4 % Ualicyjskii okiigaoye propinao.
kjt Pożyczka krajowa z r. 1878 .
4% Poży a ra  trajowa s r. 18M
t % Pały "Ir, —ilaata Lw*w»

OKiracr*- k*«a«n. Banku kj*|. 
ił-, J  . . •

Okligwya kł+jawa • • • •

IV kusy.
Losy aalaata Krakowa . . . .

Stanisławowa .P •
V. Akoys.

Akcys Banka i rodyi. ws Lu • wie 
ŁiP»‘‘ ,
Dalie. 41» b an ^o  i 

przemysłu w Krakowie 
knaje koli i Karola Ludwika

kolei Lwów-CzeTniowoo-Jaa/y 
irsa ą  notowane b^i kuponu Mei 

eooluia

s«*0

| Złr. wal. anstr.
| płzca | żądają

rZb 75 27 75
75 A 10
00 ts 10

f v 54 9 59

lio i i i
00 - I t l —
96 21 O” 2 ■

.00 — 10) —
t7 fO 50

96 7- 08 _
V 26 98 *6
94 25 OB 2*

97 10 .8 Ł0

96 2 97 20
98 75 04 7 >

11*1 75 1-jt 7'
:00 - 1.0 ’ 5
. ; 55 98 25

*7 25 : 8 2 >
56 --

370 - 380

197 —~ 2-5
2iu 50 2.2 2
214 — 285 bO

mgo który tlę oklii*»
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Fularowe materye jedwabne
najświeższe , najwyszukańsze zestawienia barw w niezm iernym  wyborze , jakoteż czarny, 
b iały i kolorowy jedwab, z poręczeniem za dobre noszenie. Tylko pierwszorzędne wyroby 
p o n ajn iż . eonach hurtownycb na metry i na  całe suknie dla prywat., wolne od cła i opłaty 
po.-ztowej, T jsiace  pism 7. uznaniem. P róbki natychm iast. Do Szwajcaryi porto podwójne. 

Zw iązek fabryczny d la  inateryj jedwabnych

A d o l f  G r l e d e r  & C i0,  Z u r y c h  (Szwajcarya).
Król. nadw orni dostawcy. 372 9 10

Uczeń V. klasy gimnazyalnej
poszukuje lekcyj. — Adres pod 
L. 1 7 0 7  poda Adm inistracya „Nowej 

R eform y.' 1707 l 3

R w  t - ł c i f M i ł c z  biegły w języku poi 
U y C l d l  y U o k  skim i niemieckim,
mający wieloletnią prak‘ykę przy skar- 
bowości, poszukuje zajęcia biurowego.

Zgłoszenia pod 1717 przyjmuje Ad­
ministracya „N. Reformy.' 1717 l 3

2 lub 3 studentów
ze szkoły średniej, otrzymać może po­
mieszkanie i wlkt, jakoteż na ż ą ­
danie i pomoc w nauce szkolnej w d o ­
mu chrześcijańskim. Za opiekę rodzi­
cielską ręczy się 17% 1 s
Kraków, ul. Łobzowska 26.

Fimpma kuracyjne
m erańskie, yóslauskie i badeńskie,
oraz wszelkie owoce połu­
dniowe poleca H andel win 

i łakoci

Edwarda Fuchsa
w  S r a k o  w l  e .

Zamówienia zamiejscowe usku­
tecznia sie odwrotnie. 1725 i +

Posiadłość ziemska
w górach, 10 klmtr. oddalona o d .N o ­
wego Sącza, w pięknej okolicy, nad 
brzegiem Dunajca — w przyszłości 
miejsce klimatyczne — złożona z 20 
morgów ornego pola dobrej gleby, 
obecnie obsianego, 40 morgów mło­
dego lasu szpilkowego, budynków i na­
rzędzi gospodarczych, oraz domu mie­
szkalnego , którego połowę wynajmu e 
się stale za wysokim czynszem, odna­
wianym co 6 lat kontrak tem , jest do 
sprzedania. — W iadomość pod Z. P. 
w A d m i n i s t r a c y i  „Nowej Reformy."

1723 1 3

OGŁOSZENIE
W ydział galicyjskiego To­

warzystwa muzycznego we 
Lwowie podaje do wiadomości, że 
osoby obojga płci, spokrewnione ze 
ś. p. Drem Józefem Kazimierzem 
dw. im. Malinowskim (na mocy 
utworzonej przez tegoż pamiątkowej 
fundacyi imienia cesarza i króla 
Franciszka Józefa I ), mają prawo 
korzystać bezpłatnie z nauki mu­
zyki w konserwatoryum gal. Tow. 
muzycznego we Lwowie udzielanej.

Zgłaszający się muszą byó zao­
patrzeni w dowody zachodzącego 
pokrewieństwa z fundatorem i wy­
kazać się niemi w kancelaryi To­
warzystwa muzycznego (gmach tea­
tralny). 1718

Lwów^21 sierpnia 1899 r.

Z W ydziału gai. Tow. muzycznego.

Z chronicznego sw ędzenia, 
z w szelkich liszsjów , 

z w y r z u t ó w  s k ó r n y c h
każdego rodzaju , z potu ciała, rąk I nóg, 

leczy gruntownie i zupełnie
, , IC H T I0 L - S A L 1 C IL “

Przez lekarzy wypróbowany. Daje się zasto 
sować bardzo dobrze na  wszystkich częściach 
c iała. Po przesłaniu 4 koron można go dostać 
opłatnie i dyskretnie przez aptekę w Szabat- 

szailas Nr. 23 (W ęgryj.1281 10 bz

L. 475. 1701 2 2

K o n k u r p .
Powiatowa Kasa dla chorych 

W Lisku ogłasza konkurs na po­
sadę lekarza na okręg sądowy 
Lisko, z terminem wnoszenia po­
dań do 15 września b r.

Jako wynagrodzenie obowiązuje 
się kasa płacić 20°/0 od przypisa­
nych opłat kasowych w okręgu 
Liskim , gwarantując za roczny 
do ’hó t 500 złr.

kandydaci z praktyką szpitalną 
mają pierwszeństwo.

Miasto powiatowe Lisko liczy 
przeszło 5 tysięcy mieszkańców, 
a ma obecnie tylko dwóch lekarzy, 
wobec tego trzeci lekarz może li- 
czyc na dobre powodzenie.

pozłotniczo- 
rz e ź b ia r sk a

L e o n ^ N i a d r o w s k i e p ,

Kraków, 
ul. Floryańska L. 7,

przyjmuje wszelkie zamówienia i repe­
racje  tak w robotach salonowych, jak 

i Kościelnych.
Jf yrab ia  w  rozm aitych  stylach ra m y  
rzeźbione, złocone, oksydow ane i  czar­
ne, ozdoby sufitowe, oraz do d rzw i i 

gzym sów , jakoteż i meble.
Podejm uje się złoceń ołtarzy, ambon, 
feretronów i odnaw iania tychże, oraz 
wszelkich robót wchodzących w zakres 

pozłotnictwa. 1613 6 10

ZAKOPANE.
Hctei i Pensyonat w nowym, wygodnie urządzonym domu, 
z rcziedłeml widokami na Tatry i dolinę Zakopanego, posiada 
wysokie, obszerne i ciepłe pokoje. — Wjazd od Ch.-amcówek.— 
Prospekta na żądanie. — Ceny umiarkowane. 1589 7 10

„WILLA LILIANA."

0

większych zbiorów celnego żyta, pszenicy i t. p. osiągnięto w tym roku w rozmaitych okolicach i na  najrozm ait­
szych glebach kraju z.a pomocą n o r m a l n y c h  m aszyn rzędowo grobelkowyeh (system uprawy St. Greka, czyli 
polska upraw a zbóż) w porównaniu z bronami, ekstyrpatoram i i siewnikam i rzędowemi (drylam i). W iele majątków 
posługuje się począwszy od jesien i b. r. tylko tą uprawą. Za 2 —3 tygodni wyjdzie z druku  odnośna broszurka 
ze sprawozdaniam i o zb io rach , po cenie 20 et. Do 15 września b. r. możemy dostarczyć jeszeze co najwięcej 
10— 12 sztuk grobelkowców (przysypników) norm alnych po 66 z łr . ,  Iti2 złr. i 112 złr. Siewników rzędoWo- 
grobelkowych mamy jeszcze tylko i  sztukę na składzie. J ó z e f  R r o a i io w lc z  i  S p .  , n p r z ,  f a b r y k a  
m a s z y n  I n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h , K r a k ó w ,  n i .  S m o l e ń s k a  N r .  2 3 .  171  v -j j

Niemiecka ośmioklasowa wyższa Szkoła żeńska
L .  T g c h a p k o w e j

z prawem szkół publicznych, połączona z pensyonatem, rozpoczyna 
rok szkolny dnia 2 września. — Wpisy od dnia 28 sierpnia, nio 2 7 

Kraków, ul. Kanonicza 15.
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5> Lakier©
czarny bez połysku 

do tablic szkolnych,

Gąbkic
do tablic szkolnych,

KREDĘ w laseczkach
do ta b l i c  sz k o ln y c h

1694 p o le c a ją  najtaniej 2 6

Rttlm 1 Spółka
Rynek 37, KRAKÓW, linia A - B .

K
X
K
KX
X
XX
X
X
X
X
X
X
X
X
iX
X
XX

Jarina woda mineralna rodzima
nie zawiera takiej ilości węglanu litow ego ,  jak nasza

1.
uczęszczające do gi- 
m n a z y u m  lub in- 

) nych zakładów nau­
kowych w Krakowie, znaleść mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w pensjonacie A. Borońskiej
Kraków, ul. Krupnicza 8, I. piętro

1673 2 0

Praktykant
z ukończoną drugą klasą gim nazyalną , zam iej­
scowy, dobrej konduity, lat 13 — 14 , znajdzie 
umieszczenie w H andlu papieru i t. p. Ju­
lian a  K urk iew teza w K rak ow ie , 

M ały R yn ek . 1719 2 4

C f | | r | p n r i  znaj d3 dobre Pomiesz- 
• J lU U G IIls I  czen ie , zdrowe i nale­
żyte pożywienie i staranną opiekę , a 
w razie potrzeby pomoc w nauce, k tó ­
rej udzielać może syn mój, uczeń 7-ej 
klasy gimnazyalnej. 1722 2 4

W ynagrodzenie stosownie do wymo­
gów i umowy możiiw:e najskromniejsze. 

R .  S t o b i e c k a ,  wdowa po nauczycielu, 
Kraków, ul. Poselska 19, II. piętro.

Wyborne gatuuki mieszane

winogron stołowych
5 klgr. koszyk, dobrze opakowany, 2 z ł r .  z po­
ręczeniem  czysty m i ó d  p s z c z e l n y  
5 klgr. puszka złr. 2 '5 (\ wszystko opłatnie 
do każdej staeyi p o c z t, nie licząc opakowania — 
wysyłają P e t r o v l t a  &  P a n t l t B  
w W erscketz (Sudungarn) z własnych w in­

nic i własnej pasieki. 1628 3 3

J f r e i t e d e r a

w B I A Ł Y  (Halicya), 
ul. Kolejowa L. 12.

Panienki w każdym wieku otrzy­
mują tam staranne wykształcenie i 
troskliwą opiekę. Paryżanka i A n­
gielka w zakładzie. Także towarzy­
szki biegłe w języku francusk.m i an ­
gielskim. Bliższych szczegółów udziela 

1690 4 6 Kierownictwo .zakładu.

Wodociągi domowe

fi

z poręczeniem technicznej 
doskonałości urządza

i polnca 1541 49 50
ANT. KUNZ,

w B ranicach, Morawa 
(M ahriseh W eisskirchen).

Prospekty i obliczenia 
w przybliżeniu na żądanie 

za darmo i opłatnie.

polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, spo­
rządzona w naszym Zakładzie w ód  sz tu czn y ch  m in e ra ln y c h  p o d  

k o n tro lą  K om isyi p rzem y sło w ej tegoż  T o w a rz y s tw a .
Woda ta d z ia ła  sk u te cz n ie  w e wszystkich w y p ad k a ch  n a d ­

m ie rn eg o  w ydzie lan ia  k w asu  m oczow ego  w  k rw i, p rzy  p iasku  m o c z o ­
w ym  , p rzy  c ie rp ien iac h  n e re k  i p ę c h e r z a , a r t ry ty z m ie , g o ś ć c u , dn ie  
nożne j i t. p.

Działanie bezpośrednie te j w ody  p rze c iw  w y m ien io n y m  s ła ­
b o śc io m , s tw ie rd z a ją  liczne d o w o d y  w  p ra k ty c e  le k arsk ie j z n a d z w y ­
czajnym  sk u tk iem  o sią g n ię te .

T ł  o d a  t a  je s t  p rzy je m n a  w  sm a k u  i ła tw o  s tra w n a . 406 17 0

K o R ż ą c a  i  C h m u r s k i,
Kraków, ul. św. Gertrudy 4. __

p f  D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i  d r o g u e r t  a c h .
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NOWA GAŁEŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c k. uprzywilejowanej

Fabryki Tutek cygaretowych
w Sassowie

WĘT is tn iejącej  od. roku 1865
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie znana firma

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI
WE LWOWIE.

(PJT Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedym ą tylko za granicę 
i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy.

Oryginalne papierosy importowane z Egiptu i Turcy i wyra­
biane są przeważnie z BIBUŁKI NANNOWNRIBJ.

Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, za sy p u je  nas
licheipi swemi w yrobam i!

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki I tutki 
cygaretowe z papieru Sa sso w sk lo go , wyrobu

S. WIERUSZ NIEMO J0WSKIEG0 we LWOWIE.
Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego , wyrobu S. Wierusz 

Niemojowskiego, są do nabycia we wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby 
zaś ich nie było, uprasza się odnieść o nie w prost do fabryki.

&aiążec_ki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 ct. za 
książeczkę, tutki, zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk. 587 25 0

Stwarzam nową gałęź przem ysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszych 
robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstw a opieram na poparciu szerszego ogółu.

Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S .  W .  N i e m o j o w s k i , oraz napisem 
S a w ó w .  s .  W IELUSZ NIEM OJOW SKI, Lwów, ul. W ałowa 25.
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WYSPRZEDAZ
znacznych zapaść#

WIN GORNO-WĘGIERSKICH
tak stołowych około 6 0 0  beczek, jak deserowych starych 

około 8 0 0  beczek z roku 1885 aż do roku 1831,

W ina wegierskie wnrost z Hegyalyi, z okolicy Madu, Tokaju 
i Tolszyy, osobiście od producentów zakupione,

sprzedaję tak w beczkach, jak i w gąsiorkach i butelkach. 
Również znaczne zapasy

S T A R Y C H  K O N I A K Ó W  F R A N C U S K IC H
Rumów, Araków, Starek, Żjlniówek,

"Win krajowych, hiszpańskich, reńskich, z Bordeaux 
franc. szampańskich, 1218 23 24

wysprzedaję po znacznie zniżonych cenach
ponieważ zwijam moje piwnice.

J a n  J a n i g a
Handel hurtowny win, założony w 1860 r 

w  K r a k o w i e ,  I L y n e k  g ł ó w n y .

_  _ |  Od dawna słynny zakład wodoleczniczy do
■ŁalSerPafl, I natural. leczenia wszelklemi sposobami

R o s e n h e i m  I
Linia Monachium —

Kufsteln - Salcbnrg —
Wiedeń.

skowe, z kwasem węglowym itd. Zdrój żelazisty. Ściśle do osoby zastosowany sposób leczenia. 
Ceny przystępne. Prospekty za darmo i opłatnie wysyła zarząd kąpielowy. 647 27 30 

Lekarz k ieru jący : D r  M .  Z i m m e r m a n n  .przedtem  w kąpielach T halkirchen).

W ielki park. W spaniała górska 
okolica. Kąpiele świetlane, po­
wietrzne i słoneczne , kąpiele 
solankowe, mułowe, ziołowe, pia-

znający dokł adn i e  język polski 
i niemiecki, znajdzie natych­
miast posadę z pensyą roczną 

1200 złr.
Refiektanci obznajomieni w te­

chnicznym dziale mają pierwszeń­
stwo. 1714 2 4

F i r m a :  F. Lord, Kraków.

1706 3 10

Przy ul. Brackiej L. B

S k l e p  f r o n t o w y
od 1 października do wynajęcia. 

W iadomość w Wypożyczalni książek 
E. Gumplowicza. 1687 2 t

o mego Handlu korzen­
nego i materyałów może 

być przyjęty praktykant.

P r ,  L e n e r t
w Krakowie, ul. sławkowska P

(koło 
poszukuje 
kandydata

Tarnowa) 1689 3 s 
rutynowanego 
n o tary alnt go.

Żelaznych Kas ogniotrwałych
p o  c e n a c h  f t » k r j c * u y c l i  o d  r f .  
5 0 - — d o s t a r c z a  i s e n ^ y a  h a n ­
d l o w a  N. B l S f Z E K , R r a k ó w ,  
n l l c a  P a ń s k a  BTr. H -  850 39 40

S a d z o n e k  t m M
w rozmaitych prawdziwych odmianacn 
dostarcza najtaniej Julian br. Bru- 
nickl, Podhorce, p. S t r y j . -

Spis i cenniki wysyła na żądanie. 
1692 2 6
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H U K  U  B A R T I K  i

W TARNOWIE g
F abryka m a szy n  i p iln ików , §  

Odlewarnia żelaza i metali, O
p o le c a ją : ©

maszyny ro ln icze, pompy, s ik a w k i, maszyny ©  
do wyrobu drenów i wszelkie wyroby w zakres ©
fabrykacyi maszyn wchodzące , jakoteż p iln ik i we wszyst- ©

kich gatunkach 1422 7 20 ©
Reperacye maszyn i nasiekiwanie pilników §

uskutecznia się szybko i po najtańszych cenach. ^

© © © © © © © © © I © © © © © © © © ! © ©  $ © © © © © © £

U rzą d zen i! w o d o c ią g o w e . / j ś f f l

1467 28 60

§ A P O M E l T H O L
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Rado­
m yślu koło Tam ow a.

Środek popularny, w cierpieniach reum aty­
cznych, gońcowych itp. z najlepszym skutkiem 
używany; dostać go m ożna po cenie: Słoik 
próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece.

Po otrzymaniu należyiońci lub za zaliczką 
wysyła w prost 2 razy dziennie apteka w Rado­
myślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — 
proszę żądać wyraźnie : Sapomentholu wyrobu
Egeniusza Matuli" i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 94 41 o
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J. A. B aczęw sk i w e  L w ow ie
c. b . dostaw ra nadw orny. ___
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Esprit te w  ttarpe for
Pierwszej próby 1194 12 12

3V a J l e p B z e J  J a k o ś c i

5 Kg. ~
blaszanka
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Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rzauca drukarni A. Szyjewski.


